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LUDWIK MARKOWICZ
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł w sile wieku w Warszawie  

dnia 14 października 1934 roku.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie s ię  we  wtorek  

dnia 16 października o godzinie 12 w południe z rampy kolejowej w Częstochowie, o czem zawiadamia  
pogrążona w nieutulonym smutku

, R O D Z I N A .Uprasza s ię  o n lesk ładanie  kortdolecji.
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LUDWIK MARKOWICZ
Członek Rady Nadzorczej Gnaszyńskich Zakładów Przemysłowych  

zmarł w sile wieku w Warszawie  
po krótkich i ciężkich cierpieniach w dniu 14 października 1934 roku.
W  zmarłym tracimy n ieocenionego Przyjaciela i Współtowarzysza Pracy. 
P am ięć  o Nim zachowamy na zawsze.

RADA NADZORCZA i ZARZĄD
GNASZYŃSKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH.

- V:

Jugosławia i Francja pogrążona w żałobie.
Powitanie nowego króla.—Manifestacyjny pogrzeb min. Barthou.—Zwłoki 
króla Aleksandra przybyły do kraju. Nse Kaleman a Czarnoziemski.—

Dalsze szczegóły śledztwa.
B1AŁOGRÓD.  Król P iot r  Drugi w 

towarzys tw ie  swej  matk i  i babki przybył 
w s o b o t ę  o godz.  9 rano  do Białogrodu 

W rk o ło  dw orca  i na u l icach  stolicy, 
prz* z k tóre  p>zajeżdżał  król P io t r  II gi, 
zebra ły  s ię  t łumy publ iczności .  Po  obu 
s t ro nach  ulic ustawi ły się szpa le ry z 
woiska,  Sokołów,  szkół  i delegacy) ró ż ­
nych s towarzyszeń .

Wychod zącego  z pociągu króla po w i ­
tali  regenc i .  Rozległy się dźwięki  hym 
n u  narodowego ,  kom panje  honorowa 
spr ezent ow a ła  broń.  Burmis t rz  stol icy 
wręczył  m ona r sze  ch leb  i sól

W imieniu rz ądu  i na ro du  powi ta ł  
m ło d e g o  króla p r e m j e r  Uzunowicz .  N a ­

s tępnie  pe t r ja rc he  B arnaba  po bł ogos ł a ­
wił króla,

Z dworca  król P iot r  Il-gi w to w a ­
rzys twie  regentów poj echa ł  do  pa łacu  
wśród  n ie mi lknących  wiwatów z e b r a n e ­
go na u l icach  mi as t a  t łumu.

PARYŻ. Po grz eb  min is t ra  Bar thou 
zam ie ni ł  się w o lbrzymią  m ani fe s ta c j ę  
narodową.  Na znak żałoby zamar ło  ży­
cie ca łei  stolicy.

O godz.  13 przed  g m a c h e m  mi nis te r  
s twa  zebra li  s ię  p r zeds tawic ie le  władz  
i u r zędów oraz ko rpusu  d y p lo m a ty czn e ­
go. Uformowała  się s t raż honorow a z 
m ar sz  P e t a i n  i dożywotn im s e k r e t a ­
rz e m  Akad.  Francuskie j  D o u m i c ‘e m  na

cze le.  Za t rumną ,  z łożoną  na lawecie  
a rmatn ie j ,  kroczyła  najbl iższa rodzina,  
p r ezyd en t  republ iki  Leblun,  p r z e d s ta w i­
ciele szefów państw,  premje r  Doumer-  
gue  z cz łonkami  rządu  w komplecie,  
w reszc ie  korpus dyplomatyczny  i re p r e ­
zentanc i  obcych  rządów.  Za tą r e p r e ­
zentac ją  oficjalną podąża ły n iez l iczone  
de le gac je  f rancuskie  i z a g r a r ic z n e  Kon­
dukt  otwiera ły i zamykały  oddzia ły  
wojska.

O godz.  14 m, 45 t r u m n ę  p r z e n ie ­
siono na spec ja ln ie  ustawione  podjum 
na Espla nadz ie  Inwal idów. Gdy na t ry­
b u n a c h  zajęli  mie jsca  prezydent  r e p u ­
bliki i oficjalni  p r zeds ta w ic ie l e  pańs tw

i rządów,  zabra ł  g łos prern Doumergue .
P rzem ów ienie  p remj era  D o u m e r g u e 'a  

wys łuchano  w g łę bokie m skupieniu.  Na 
s tąp iła def i lada oddz ia łów wojskowych 
i n iez l iczonych  de legacyj ,  poczem  znie- 
s iono t r u m n ę  na law e tę  i powiez iono  ją 
do kościoła ga rn izono wego  św. Ludwika  
gdz ie  odp rawiono  modły.

O godz.  16 powiez iono  zwłoki na 
c m e n ta r z  Pe re  Lachaise,  gdzie je z ło żo ­
no w obecnośc i  najbl iższej  rodziny i 
przyjaciół  zma r łe go  w grobie  rodz in­
nym.

GENEWA. P rzes ł u ch iw an ie  Benesza  
alias Raj t icza t rwało  ca łą  noc  i p r z e d ­
południe.

Rajt ićz oświadczył ,  że opuśc ił  Jugo- 
s ławję  w roku  1928. W reku  1932 przy­
był na Węgry,  gdz ie  wstąp i ł  do c h o r ­
wackiej  o rganizacj i  rewolucyjne j  Pa-
veiicza.

27 września wręczono  mu  paszpor t  
węgiersk i  na nazwisko Severa ,  podczas  
gdy Poszpiszi l  dos ta ł  paszpor t  na  n a z ­
wisko Bombava .  Wraz  z Si lnym udal i  
s ię do Zur ichu ,  gdzie spotka l i  Suka  i
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C afe „ROMA»  Najwytworniejsze ciastka dla znawców. 
—  Aromatyczna i smaczna kawa. — Cafe „ROMA99

jeszcze jednego osobnika, k tó ry  b y ł kie  
rów n ik ie m  w ypraw y. Z Z u ricb u  u da li 
sie do Lozanny, gdzie zam ieszka li w ho 
te lu  de Palmy, K ie row n ik  w ypraw y za ­
k u p ił im  ubran ia, z k tó rych  usun ię to  
e tyk 'e tv  firm o w e .

W Lozannie dano im  fa łszyw e  pasz­
porty  czeskie , odb ie ra jąc  w ęg iersk ie . Z 
Lozanny sp iskow cy p rze p row a dz ili się 
na brzeg francusk i jez io ra  i uda li się 
do Paryża. W ysied li w Fonta inebleau, 
skąd do Paryża d os ta li s ię  autobusem .

Zeznanie to pokrywa s ię  z zezna­
n iem  Pospiszila i w yn ikam i dochodzeń 
po licy jnych .

O bu aresztow anych p rzew iez iono  do 
St. Ju lien  i przekazano w ładzom  sądo­
wym

PARYŻ. S tw ie rdzono  identyczność 
m ordercy kró la  A leksandra . Rzekomy 
Kalem en-Suk nazywa się w łaśc iw ie  W ła 
da Georgew i jes t z pochodzenia m ace­
dońsk im  B u łgarem .

N ależał do em ig ranck ie j o rgan izac ji 
cho rw a ck ie j „U s ta v a ” , na czele k tó re j 
s ta ł dr. Pavelic. O rganizacja  ta dokona ła  
zam achu na kró la  A leksandra już dwa 
razy.

S P LIT . K rążow nik „D u b ro w n ik ” , w io  
zący zw ło k i k ró la  A leksandra, p rzyby ł 
w czora j rano do tu te jszego portu

Całe m iasto  pogrążone w ża łob ie .
W ciągu nocy p rzyby ły  liczne  poc ią ­

gi specja lne, przywożąc liczne  deiegacje 
ze w szystk ich  zakątków  kra ju .

O ko ło  godz. 5 rano 150,000 czny 
tłu m  począ ł g rom ade ić się  w pob liżu  
po rtu  i dworca ko le jow ego, w ciszy i 
skup ien iu  oczeku jąc na p rzybyc ie  śm ie r­
te lnych  szczątków  K ró la -Z jednoczyc ie la .

Gdy krążow nik ^ D u b ro w n ik ” z b liż a ł 
się  do redy, eskadra okrę tów  w ojennych 
jugos łow iańsk ich  i ang ie lsk ich , k tó re  
zna jdow ały  się w porcie , oddała  p rzep i­
sową salwę honorową.

Ks. Arsen K a radżordżew icz w tow a ­
rzys tw ie  cz łonków  rządu i p rzedstaw i­
c ie li Skupczyny i senatu uda li się na 
pokład  krążownika, gdzie o dda li ho łd  
pośm ie rtnym  szczątkom  kró la  A leksan­
dra

Trum nę ze zw ło ka m i ś. p. k ró la  A łe 
ksandra p rzen ies iono z ok rę tu  na wy­
brzeże, gdzie ustaw iono ją  na wspania­
łym  ka ta fa lku.

O rk ie s try  odegra ły w tym  m om encie  
narodow y hym n jugos łow iańsk i, a we 
w szystk ich  św ią tyn iach  uderzono w 
dzwony. O ddz ia ły  wojska sprezentow a ły 
broń, p o c h y liły  się sztandary n ie z lic z o ­
nych delegacyj.

Nad ka ta fa lk iem  unos iły  się hydro- 
p lany, rzuca jąc na trum nę  w ieńce, spo­
w ite  krepą. Po odp raw ien iu  m od łów  
przez duchow ieństw o , n iez liczone  de le ­
gacje  o rgan izacvj i  w łośc ian  oraz tłu m y  
pub licznośc i d e filo w a ły  przed ka ta fa l­
k iem , sk łada jąc ho łd  zw łokom  K ró la - 
Z jednoczyc ie la .

O ko ło  godz. 10-ej trum na ze z w ło ­
kam i kró la  A leksandra • Z jednoczycie la  
przeniesiona zosta ła  na dw orzec ko le jo ­
wy, gdzie z łożono ją w specja lnym  w a­
gonie ża łobnym .

O godz. 10 pociąg ża łobny opuśc ił 
S p lit, uda jąc się w drogę do B ia łog rodu .

PAR YŻ. Prasa podaje zestaw ien ie  
osób, k tó re  w edług do tychczasow ych 
w yn ików  śledztw a, b ra ły  u d z ia ł w za ­
m achu na k ró la  A leksandra. Są to  na­
s tępu jący re w o lu c jo n iśc i chorw accy, 
cz łonkow ie  znanej o rgan izac ji bo jow e j 
„U s ta w a ".

Kelem en zabójca kró la . P raw dziw e 
jego nazw isko  do tychczas n ie  zosta ło

7 miljonów zł. kaucji za dyrektorów Żyrardowa.
W A R S ZA W A  Sędzia ape lacyjny śled 

Czy p. J. D em ant w zw iązku z in te rw en  
cją obrony d y rek to rów  żyra rdow sk ich : 
Verm eerscha i Caena pow zią ł decyzję 
w spraw ie uw o ln ien ia  wyżej w spam nia- 
nych z w ięz ien ia  za kaucją. Kaucja d la  
p. Verm eerscha wynosić ma 6.000.000

z ł., d la  p. Caena 1 000 009 z ł.
O brońcy d yrek to rów  żyrardow skich , 

adw okaci B rokm an, B ey lin  i Kora l —  
uda li się po o trzym aniu  decyz ji sędzie­
go śledczego do w ięz ien ia  m oko tow skie  
go, gdzie o d b y li d łuższą kon fe renc ję  z 
sw ym i k lien tam i.

Straszliwa zawartość przesyłki pocztowej.
Dksplozja maszyny piekielnej. 1 osoba zabita, 1 ranna.

SO SN O W IEC . W K lim o n to w ie  d o ko ­
nano onegdaj wstrząsającego zamachu 
bom bowego.

M ieszkan iec wsi K lim on tow a Tobjasz 
o trzym a ł zaw iadom ien ie , że na poczcie 
zna jdu je  się dla niego paczka, nadesła­
na z M iechow a. Gdy Tobjasz p rzyn iós ł 
paczkę do m ieszkania, o tw arc iem  je j za 
ję ła  się jego żona, K aro lina . Podczas 
rozpakow ywania  nastąpiła  eksplozja. Nie

szczęśliwa rozerwana zosta ła  na s trzę ­
py, zaś mąż je j dozna ł c iężk ich  o b ra ­
żeń.

Jak się okazało, w paczce znajdowa 
ła  się  pom ysłow o skonstruow ana m aszy­
na p iek ie lna . P raw dopodobnie  ma się tu 
do czyn ien ia  z w yrafinow aną zemstą. 
P o lic ja  prow adzi w te j spraw ie  ene rg i­
czne ś ledztw o.

Po zlikwidowaniu powstania w Hiszpanji.
Wyroki śmierci i dożywotnie więzienie.

Kup los
do I-ej klasy

w znanej i szczęśliwej

KOLEKTURZE
gdzie padł

Zł. 1.000.000
(miljon)

J. WEKSLER
Aleja 6, lei. 11-55
Pojutrze ciągnienie.

M AD R YT. Sąd w ojenny p rzeprow a­
d z ił masową rozpraw ę p rzec iw ko  aresz­
towanym  podczas os ta tn ich  rozruchów  
rew o luc jon is tom .

30 so c ja lis tó w  i kom un is tów  skaza­
nych zosta ło  na śm ierć przez rozs trze ­
lan ie . W yrok zos ta ł na tychm ias t w yko ­
nany.

Sąd w ojenny, u rzędu jący na p o k ła ­
dzie  h iszpańskiego parowca „U ru g u a y ” 
skazał pozatem 17 osób cyw iln ych  na 
dożyw otn ie  w ięz ien ie  za napady w cza­
sie pow stania  w B arce lon ie  na o ddz ia ł 
g w a rd jł obyw ate lsk ie j

W tw ie rdzy  M on tju ich , ko ło  B a rce lo ­

ny, toczy się przed sądem w ojennym  
rozpraw a p rzec iw  p u łkow n iko w i a rty le rji 
Perez Farras, kap itanow i kaw a le rji Es* 
co fe t, kap itanow i Lopez G a te ll, kom en­
d an tow i p o lic ji bezpieczeństwa Ryszar­
dow i Salaz i p rzec iw  genera łow i Sebas 
tja n o w i Pozas.

P łk . Farras w z ią ł na s ieb ie  ca łą  od 
pow iedz ia lność za w ypadki w B a rce lo ­
n ie . Kpt. Escofe t ośw iadczył, że ch c ia ł 
ty lk o  b ron ić  h iszpańskie j re p u b lik i.

Sąd w ojenny skazał na karę śm ie rc i 
p łk . Perez Farrasa i kapitana Escofta , 
a na dożyw otn ie  w ięz ien ie  m ajora  Sala- 
sa i kapitana Lopez G ate lla .

W O  „EDEN” Alela 12
TYLKO U NASi Największe spotkanie bok 

serskie o tytuł mistrza świata

MAX BAER-PRIMO CARNERA
Jedyne autentyczne zdjęcia 11-fo rundo­
wego meczu. —  — Program uzupełni:

O S TA TN IA  SENSA CJA SEZONU!

Morderca K iirten ,  o t Ł
Dramat sensacyjny z niedawnych wyda­

rzeń w Niemczech.

ustalone, p rzypuszcza ln ie  nazywa się Ru 
d o lf  Suk.

Iwan R a jticz , aresztow any, w ystępu­
jący pod nazw iskam i Benesz lub  Sever, 
bezpośredni w spó ln ik  zabójcy.

Z w o m in ir  Pospiszil, w ystępu jący rów  
nież pod nazw iskam i Novak a lbo Ingar 
Sungar, rów n ież w spó ln ik  zabójcy.

S ilny  vel Janów Bom bay Tożsam o­
ści jego nie s tw ierdzono. W spó ln ik  Ke* 
lem ana, b io rący u d z ia ł w zam achu m ar 
sy lsk im , poszukiwany przez p o lic ję .

M alny ve l Chalny (tożsam ości n ie  
s tw ierdzono, n ie wyjaśniona także jego 
ro la  w zam achu). Z b ie g ł z rąk żandar- 
m e rji w Fonta ineb leau. Poszukiwany 
przez p o lic ję

Szabo, mąż zaufania d r. Pew elicza 
k ie row n ika  ruchu  nac jona lis tycznego 
cho rw ack iego  i rew o lucy jne j o rgan izac ji 
„U s ta w a ” , fak tyczny k ie ro w n ik  spisku i 
zam achu m arsylskiego. N iek tó re  dane 
wskazują, że je s t on osobą identyczną z 
M alnym , Poszukiw ny przez p o lic ję .

W reszcie  pewna piękna kob ie ta , k tó ­
ra tow arzyszy ła  sp iskow com  w M arsy lji i 
A ix  en P rov ince , gdzie  podawała się za 
M arję  Judrosz ve l V udrow . K obie ta  ta 
za trzym yw ała  się w hote lach  p ie rw sze j 
klasy. W je j e leganckich  w a lizkach  m ia ł 
być u k ry ty  ca ły  arsenał. W ten sposób 
p ra w d z iw i zam achow cy do os ta tn ie j 
c h w ili n ie pos iada li w swych bagażach 
n ic  takiego, coby m ogło na n ich  z w ró ­
c ić  podejrzen ia  w raz ie  n ieoczek iw ane j 
re w iz ji i

PARYŻ. Tero rystyczna  o rgan izac ja , 
k tó ra  dokona ła  zam achu na k ró la  A le ­
ksandra, za łożona przez d r. Pavelicza, 
b. posła  z Zagrzeb ia , należącego do 
cho rw ack ie j p a rtji eks trem is tów , zwanej 
„F ra n k is ta m i"  od nazw iska za łożycie la  
Franka. Frank, c a łko w ic ie  oddany Habs­
burgom  i zac ię ty  w róg Serbów , p ro je ­
ktowa* w raz z zam ordow anym  arcyksię- 
c iem  Ferdynandem  reo rgan izac ję  A u s tro  
W ęgier z tern, żeby oprzeć je o trz y  
państwa: A u s tr ję , W ęgry i C horw ację .

Po oow stan iu  kró les tw a  Jugos ław ji 
w r. 1918 pa rtja  fra n k is tó w  s tra c iła  na 
znaczeniu, a p rok lam ow an ie  d yk ta tu ry  
w r. 1929 odebra ło  dr. P ave liczow i o-

s ta tn ie  n a d z ie je . W te d y  to  w łaśn ie  roz 
poczę to  akcję  te ro rys tyczną .

P ie rw szym  aktem  b y ło  zam ordow a­
n ie  Szlege la, dyrek to ra  dz ienn ika  ,,No- 
vos*i“  w Z ag rzeb iu . D okona li tego za­
m achu aresztow any obecn ie  Poszp isz li 
i B a b ic .

W tym że roku  zorgan izow ano p ie rw  
szy zamach na kró la  A leksandra. Na 
d rodze , gdzie k ró l m ia ł p rze jeżdżać, 
pod łożono dw ie  maszyny p iek ie lne . A re ­
sztow ano w tedy 18 osób, z k tó rych  
dw ie  zosta ły  pow ieszone, a pozosta łych 
16 skazano na d łu g o te rm in o w e  w ięz ien ie .

Szef bandy Pavelicz i P oszp isz li zdo 
ła l i  zb iec. K on tynuow a li on i swą d z ia ­
ła ln o ść  z począ tku  we W łoszech , a po­
tem  na W ęgrzech. Od te j pory zano to ­
wano ca łą  se rję  now ych zam achów , w 
tern jeden na kró la . W ylicza  je  znana 
nota  rządu jug os łow iańsk iego  do L ig i 
N arodów  z dn. 6 czerw ca  r.b  W c iągu  
tego czasu cz łonkow ie  bandy p o d rzu c ili 
w różnych m ie jscach  Jugos ław ji 10 ma 
szyn p ie k ie lnych  i zam ordow a li posła 
N eudorfe ra . Ogólna liczba  o fia r  zam a­
chów  wynosi 7 zab itych  i 8 osób c ięż ­
ko rannych.

Przyjazd przemyłowców 
angielskich do Polski.

W AR SZAW A. W zw iązku z odbywa 
jącem i się obecnie  w Londyn ie  rokow a­
n iam i hand low em i polsko - b ry ty jsk ie m i, 
w p ie rw szych  dn iach  przyszłego tyg od ­
nia p rzybędz ie  do W arszawy delegacja  
p rzem ysłow ców  b ry ty jsk ich .

Celem  przy jazdu  te j d e legac ji jes t 
zapoznanie się z po lsk im  p rzem ysłem  
w łó k ie n n iczym  oraz zbadanie m o ż li­
w ości zw iększen ia  Im po rtu  w yrobów  
b ry ty js k ic h  do P o lsk i. D elegacja  b ry ty j­
ska zam ierza zw iedz ić  w iększe ośrodki 
po lskiego p rzem ysłu  w łók ienn iczego .

W tych  dn iach  b a w ił w W arszawie 
w iceprezes Towaazystwa U bezpieczeń 
„P ru d e n tia l”  w Londyn ie , E rnest Le- 
ever, k tó ry  p rze p ro w a d z ił szereg roz ­
m ów  z czynn ikam i za in te resow anem i 
w  dalszych inw ens tyc jach  ang ie lsk ich  
w  P o !sce.

Życzenia Pana Marszałka 
dla K. 0. P-u.

W A R S Z A W A . —  W czora j Pan M a r ­
sza łek P iłsudsk i w ys ła ł n as tępu jącą  
depeszę:

P- gen. b ryg , K ruszew sk i, dow ódca  
K- O  P. —  W arszaw a.

W  d n iu  10-Iecia K o rpu su  O c h ro n y  
Pogranicza  p rzesy łam  d z ie ln y m  ż o łn ie ­
rzom  K. O. P. serdeczne życzen ia  d a l­
szych p ię kn ych  w y n ik ó w  w pracy.

(— ) M arsza łek P o lsk i 
Jó ze f P iłsudsk i 

M in is te r  Spraw  W o js k o w y c h .

Grupa Boussaca apeluje.
W AR SZAW A. Do sądu okr. w p łyn ę ło  

zażalen ie  grupy fran cusk ie j Ż yra rdow a  
p rzec iw ko  o s ta tn ie j decyz ji w ydz ia łu  
handlowego w p rzedm ioc ie  u trz y m a n ie  
sekw estru  sądowego ża k ła dó w  Żyrardów 
sk ich  i  un iew ażn ien ia  ugody b isku - 
p ick ie j.

G rupa francuska prosi o rozp a trze ­
n ie  zażalenia w sądzie ape lacy jnym  na 
posiedzen iu  jaw nem . F ranuzi u trzym u ją , 
iż sekw estr pow in ien  być zn ies iony  na 
podstaw ie  znanegó podania k o m ite ­
tu  m n ie jszośc i po lsk ie j o um orzen ie  
sprawy.

Olbrzymia zapora wodna zabez­
pieczeniem przed powodzią.

M O W Y S f\C Z .— P ro je k to w a n a  przed 
k ilk u  la ty  budow a  w ie lk ie j zapo ry  w o ­
d n e j w R ożnow ie  n. D u n a jce m , w 
zw iązku  z m a jącą  ta m  pow stać  s iln icą  
e le k try c z n ą , w ch o d z i o be cn ie  w stan 
re a liz a c ji.

Ma m ie jsce  p rz y b y ło  k ilk u  in ż y n ie ­
rów  z ra m ie n ia  M in . K o m u n ik a c ji, k tó ­
rzy rozpoczę li w s tępne  prace.

B udow a  te j zapo ry  m a o be cn ie  in ­
ne znaczenie , n iż p op rze dn io , gdyż po 
m yś lana  jes t te raz  ja k o  och ronnna  
przed e w e n tu a ln ą  p ow od z ią . D z ięk i ta-

i
Kino „LUNA”
Dziś prem jera  arcyw eso łe j ko- 

m ed ji św iata  p.t.

1 1  Rzymskie 
® Skandale

N ajsm aczn ie jsza kuchn ia !
N ajtańsze ceny!

N ajlepsza obs ługa!
Salonow a o rk ies tra !

m m m
m  m m m 
*

~  na czele EDDIE CANTOR i 101 ®
p ięknych  „ g ir ls " .

w ---------------------- &
yfc UWAGA! N adprogram  UWAGA! ^  
^  P rzep iękny dodatek D isney'a

W  ko lo rach oraz k ron ika  P.Ą T  W
^  Passe - partout (prócz urzędowych) ®  

i bilety ulgowenieważne. 9fjk

$ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $

i 1 RZEPYCH W Y S T A W Y !

RESTAURACJA „UL
n i  v * r _ i ___
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Al. W olności 2. Telefon 23 — 67 .

W  Ś n iadan ia  w ied eń sk ie  od 70 groszy, 
«C O b ia d y  d om ow e  od zł. 1.10,
®  G orące zakąski ba row e  od 40 groszy, 
^  T ru n k i po cenach  na jn iższych .
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k i e m u  z a b e z p i e c z e n i u  w raz ie  n a p ł y w u  
większych  m a s  wód,  z o s t a n ą  o n e  przez 
z a p o r ę  z a t r z y m a n e ,  s k ą d  o d p r o w a d z a ­
n e  b ę d ą  k a n a ł a m i  d o  s p ec j a ln yc h  zb ior ­
n ików.

P o n i e w a ż  w a r u n k i  t e r e n o w e  s ą  t e ­
go  rodza ju ,  że  w y m a g a j ą  d użyc h  zmia n ,  
p r z e k o p a n y  z o s ta n ie  o lbrzymi  tu n e l ,  
d łu gośc i  ok o ło  300 m.

B u d o w a  te j  zapo ry  z a g w a r a n t u j e  
b e z p i e c z e ń s t w o  przed  p o w o d z i ą  wszys t  
k im  m i e j s c o w o ś c i o m ,  p o ł o ż o n y m  w 
D o ln y m  bi e g u  D u n a jc a ,  a w p ie rw sz y m  
rządz ie  Mośc i com.

Polska—Czechosłowacja 11:5.
WARSZAWA. Wczora j  rozeg rsn e  zo 

s ta ło  na sali Cyrku warszawsk iego  m i ę ­
dzypańs tw owe  spo tkan ie  pięśc ia rskie  
Polska —  Cz echos łow ac ja ,  na leżące  
do  cyklu rozgrywek o pu h a r  Europy 
ś rodkowej .

Mecz  zakończył  się w pełni  zas łużo-  
n e m  zw ycięs twem drużyny polskiej ,  w 
s tos unku  11:5.

Wydalenie wszystkich obywa­
teli bułgarskich z Turcji.

ANKARA.  W s z y s c y  o b y w a t e l e  b u ł ­
g a r s c y  zostal i  z t e r y t o r j u m  Turcj i  na 
p o d s t a w i e  ro z p o rz ą d ze n ia  m in is te r s tw a  
s pr aw  w e w n ę t r z n y c h  wydalen i .  Wśród  
obyw a te l i  bu łg a r sk ic h  zam ie sz k a ły ch  w 
Turcj i  p a n u j e  z t e g o  p o w o d u  wielkie 
ro zgo ryczen ie .

}. W y d a l o n y c h  zos ta ło  oko ło  100 000 
Bu łg a ró w ,  dla k t ó r y c h  czyni o b e c n i e  
rząd  b u ł g a r s k i  g o r ą c z k o w e  p r z y g o t o ­
w a n i a  c e l e m  n a l e ż y t e g o  p o m i e s z c z e n i a  
ich i w yż yw ie n ia .

Pod gilotynę w białej koszuli 
i boso.

PARYŻ. W y r o k ie m  ś m ie r c i  z a k o ń ­
czył  s ie  dzisiaj  p o n u r y  p ro c e s  Violet ty 
Nozier es ,  k tó r a  o t ru ła  w ł a s n e g o  o jca  i 
u s i ło w a ła  o t r u ć  m a t k ą ,  w ce lu  z d o b y ­
c ia  p o  n ich m a j ą t k u .  S ą d  przy s ię g ły ch  
n ie  zn a laz ł  ż a d n e j  okol icznośc i  ł a g o ­
dzące j .

P r o c e s  ods ło n i ł  d e p r a w a c j e  p e w n e j  
g r u p y  m ło d z ie ż y  u n iw er sy te ck i e j ,  k tó ra  
w c i ą g n ą ł a  o s k a r ż o n ą  d o  n ie rz ądu ,  aby  
cz e r p a ć  c  t e g o  zyski m a te r ja ln e .

S k a z a n i e  Vio let ty  N oz ie re s  na  k a ­
rą śm ie rc i  wy war ło  o g r o m n e  w r a ż e n ie  
na  l i cznie  z e b r a n e j  pu b l i czn o śc i ,  t e m -  
bardz ie j ,  że w y ro k  zos ta ł  z aos t rz on y  
n a k a z e m ,  a b y  d e l i k w e n t k a  była w y p r o ­
w a d z o n a  n a  e g zeku c j i  w białej  koszul i ,  
z tw a r z ą  z a k r y t ą  w o a l e m  i z o b n a ż o -  
n e m i  s to p a m i .

Boleśnie dotknięci zgonem  nieodżałowanego Członka Rady 
Nadzorczej, nieskazitelnego Człowieka o przezacnem sercu

B. P.

L U D W I K A  M A R K O W I C Z A
składamy Rodzinie, Radzie Nadzorczej oraz Dyrekcji wyrazy naj­
głębszego współczucia

Personel Gnaszyńskich Zakładów 
Przemysłowych.

K R O N I K a !11 Pożegnanie dyr. Matuli.
KALENDARZYK

W to re k  16 paźdz ie rn ika .  Martyniana .  
Ws ch ód  s łońca o g. 6,07. Zach ód  o g. 16,51.

Nocne d y ż u ry  ap tek .
W  nocy  z  pon iedz ia łku  na w tor ek :  S t a ­

r y  Rynek ,  S i edm iu  Kamienic .
W  nocy  z w to r k u  na  ś rodę:  III Aleja,  

Narutowicza .

Wycieczka oficerów gernizonu 
wileńskiego w Częstochowie. Ju t ro  
we  w tor ek  o gcdz .  10.50 r eno  do  C zę ­
s tochowy przybywa wycieczka  of icerów 
garnizonu wileńskiego z do wódcą  1 dy­
wizji legjonów gen.  bryg. Skwarczyń-  
sk im na cze le  Powi ta ją  ją na dworc u  
kole jowym koledzy  z mie jsc owego g a r ­
nizonu,  poc zem wyc ie czka  zwiedz i  J a ­
sną  Górę ,  a w godz inach  popołudniowych 
uda  s ię  w da lszą  podróż

Gustaw Beylln na przedstawie­
niu swojej sztuki. Wczor a j  do  C z ę ­
s t o c h o w y  przyby ł  p. G u s t a w  Beyl in 
u m y ś l n i e  w t y m  celu,  a b y  sw oj ą  s z t u ­
ką  „O dkry c ie *  po  raz p ie rwszy  z o b a ­
czyć  w s z a t a c h  real izacj i  scen ic zne j .

Po  akc ie  t r z e c i m  i o s t a t n i m  publ icz  
n o ś ć  zg ot ow a ła  au to ro w i  owacją ,  wywo 
łu j ąc  go  na  s c e n ą .

J a k  s ią d o w i a d u j e m y  a u t o r  był ba r  
dzo  z a d o w o l o n y  z w y k o n a n i a  i i n s c e ­
nizacji  sz tuk i  i wyrazi ł  g o r ą c e  u z n a n i e  
d y r e k t o r o w i  Gallowi  oraz  a r t y s t o m  bio 
r ą c y m  udzia ł  w s z tu c e .

W kilko wierszach.
—  W ra m a c h  Kongresu Eucharys tycz  

nego  odbyt  sią wczora j  p r z e d p o łu d n ie m  
pochód ku czci  Kolumba. Wsk ut ek  n ie ­
bywałego  upa łu,  sz e re g  osób  dozna ło  
porażenia .  Wydarzył  s ię  t eż  wypadek,  
który na sz częśc i e  nie  poc iągną ł  ofiar.  
Mianowicie przed  je dnym  z kośc iołów 
wy b u c h n ę ła  bomba.

—  W niedz ie lę  odbyła  s ię  u ro czys ta  
inagurac ja  roku szkolnego  na uniwersy  
te tach :  warszawskim i poznańsk im

—  Wczora j  a r e sz to w ano w Madryc ie  
wodza  h iszpańskich  marks i stów.

Prez.  Rooseve l t  wyda ł  w s o b o tę  roz 
po rząd zen ie ,  na m oc y  k tórego  z d n i e m  
1 l i s topada  b. r. czas  pracy  w pr zem y­
śle baw e łn ia nym  zos tan ie  skrócony z 
40 do 36 godzin,  bez  r ó w n oc zesnego  
uszczup len ia  zarobków.

Identyczne  ro zp o rząd ze n ia  mają być 
wydane  równie  od n o śn ie  do innych prze 
mys łów.

—  W s o b o tę  zakończył  s ię 3-dniowy 
zjazd ku ra to ró w  szkolnych.  Na  zjeźd ize 
jednomyśln ie  u jaw ni ła  s ię opinja prze  
cśwna w prow adzeniu  op ł a t  w szkołach  
powszechnych .  J ed n o o ześn i e  też  uznano  
za n iemożliwe red uk c je  uposażeń  n a u ­
czyciel sk ich  lub zmnie jszenie  l iczby e ta  
tów, k tóre  i t a k  nie są dos ta tn i e .

—  Polski  s ta te k  szkolny „ E le nk e"  
uległ  w dniu  wczora jszym wypadkowi.  
W czas ie  podróży z Kilonji do Gdyni  
spo wodu  burzy zos ta ł  z łamany przedni  
masz t ,  maszyny odmówi ły  pos łuszeń  
s twa  i k o tw ic e  urwały  się.  S t a t e k  z o ­
s ta ł  p rzyholowany przez  ho lowniki  h a m  
bursk ie  do  portu.

— Znana nasza  sp o r t s m e n k a  Wala- 
s iewiczówna s t a r tu j ąc  wczora j  w Ossa-  
ka w Jugosławj i ,  ustal i ła  nowy re ko rd  
świa towy,  przeb iega jąc  200 met rów w 
23 ,8  sek.

Rynek Narutowicza wkrótce bę­
dzie oddany do użytku. W tych 
d n ia c h  ukoń czona  zo s ta ła  wyznaczone  
na  rok b ieżący faza rob ót  nad  u r z ą d z e ­
n iem rynku N aru to w ic za  na Zawodr iu ,  
który w przysz łości  n i ezaw o d n ie  s ten ie  
się  j ednym z g łównych  oś ro dków h a n ­
dlu w nasz em  mieście .

Rynek  Naru towicza  w o b e c n e j  jego 
pos taci ,  to sze reg  placów, przezna cz o ­
nych na  s to iska i s tragany.  Są  one  wy­
łoż one  k l ink ie rem i p ły tami  be ton ow e-  
mi. P om ię dz y  p lacami  wykonano ca łą  
s ieć  u l iczek  do ja zdo w ych,  k tóre  nara-  
zie ur ządzone  są jako szosy wapienne .  
W bliskiej  j e d n a k  przyszłości  seesy  te 
pos łużą za pod łoże  pod nawierzchnią  
gładką.

Rynek za jmu je  powie rzchnię  16 sy- 
sięcy me t rów  kw B ęd zi e  to więc  naj 
większy  ry ne k  handiowy w na sz e m  
mieśc ie .

O d d an ie  rynku do użytku p u bl ic zne ­
go nas tąp i  j e sz c z e  w tym roku.  W da l ­
szym planie  przewidz i ana  jes t  b u d o ­
wa ha l .

Święto Związku b. Ochotników 
Armjl Polskiej. W d n iu  w c z o r a js z y m  
Zw ią zek  b. O c h o t n i k ó w  Armj i Polsk ie j  
w C z ę s to c h o w ie  obchod zi ł  p ie rwszą  r o ­
cznicą  s w e g o  za łożenia.

Ze w z g lą d ó w  t e c h n ic z n y ch  s p r a w o ­
z d a n i e  z tej u ro c z y s t o śc i  p o d a m y  d o ­
p ie ro  w n u m e r z e  ju t r z e j s z y m .

Samowolna eksmisja. Dozorczy-  
ni d o m u  przy ul. D ą b r o w s k i e g o  11 Ro- 
za l ja  M ę k a r s k a  w d n i u  22 m a j a  b. r. 
s a m o w o l n i e  w y e k s m i t o w a ł a  sw o ją  sub-  
l o k a t o r k ą  S t a n i s ł a w ą  Korn ,  wyrz uc a ją  
w s z y s tk i e  jej rzeczy,  n ie  wyłą cza j ąc  
łóż ka  z pośc ie l ą ,  na  p o d w ó rk o .

A że e k s m i t o w a ć  m o ż e  tylko k o m o r  
nik,  wiąc S ą d  Grodzki  u k a r a ł  a rb i t ra ln ą  
d o z o r c z y n i ą  z ul. D ą b r o w s k i e g o  j e d n y m  
m i e s i ą c e m  are sz tu ,  lecz ze w z g l ą d u  na  
jej  d o t y c h c z a s o w ą  n i e k a r a l n o ś ć  w y k o ­
n a n i e  w y r o k u  zaw ie s i ł  n a  p r zec i ąg  lat 
t r z ech .

Wśród  publicznośc i ,  l icznie w so bo tę  
wi> cz o re m  zebrane j  w T e a t r z e  K a m e ­
ra lnym, zauważyl iśmy obok s ta łyc h  b y ­
walców przeds t awień  premjerowych rów 
ni ż i t akie osoby,  k tóre  są s tosunk owo 
rzadkimi  gośćmi  w teat rze .

I widok tej zape łn ione j  po brzegi  
sali t e a t ra lne j  był  na jw ym ow nie jsz em  
św ia d ec tw em  sympatj i ,  jakie dyr. Matula 
i jego małże nka w ciągu tych ki ku lat, 
k tór e  spędzi l i  w Cz ęs tochowie ,  zdołal i  
se b i e  za skarb ić  w na sz em  mieśc ie.

Wśród obe cny ch  zauważyliśmy: pre-
zy dent os two  Mackiewiczów,  dowódc ę  7 
dyw. piech.  pułk.  dypl. S tach iewicza ,  
pułk.  dr.  Mikulskiego,  szefa  sz ta b u  7 ej 
dyw. mjr.  S łab ick iego ,  dyrek to rów Pło  
dowskiego  i Zbierskiego,  no ta r jusza  
Ko;sa,  sędz iego  Swi ta lskiego,  p rezesa  
Z w ;ązku Legjonistów dyr. Kobyłeckiego,  
p rezesa  S tow.  Pracv  S p o łe czno  W y c h o ­
wawczej  im. Marsza łka  P i ł sudsk iego  — 
dr. A f reda  Franke,  sen jora  m ie j sc o w e ­
go kupiec twa p. Maurycego  Neufe lda ,  
dyr. R cm an a  Markowicza , l icznych przed  
s ta wie ń  li świa ta  lekarsk iego  i i n t e l igen ­
cji p racu jącej .

Poż egn ani e  pozbawione  było p ię tna 
of c jalnej  sz tywnośc i ,  a było s tokroć  cen 
n ie jszym o bj aw em  tych przyjacielskich,  
p rostych  I t idtkich uczuć ,  jakie s p o n t a ­
n icznie  przychodzą  do  głosu,  gdy z g r o ­
na naszego  ubywają dobrzy i w a r to śc io ­
wi ludzie.

Pe łna  g łębokich ,  po dn io s ły ch  i wzru 
sza jących  m o m e n tó w  sz tuka  Beylina 
dobieg ła  końca i od tw órca  roli głównej  
p. Wacław Malinowski w sz lache tny m 
akc ie  ca łopa lne j  ofiary rezygnuje  ze 
sw ego szę śc  a cs ibis tego na rzecz  s w e ­
go młodego  a s y s te n ta  i schodzi  ze  s c e ­
ny ze s łowami :  „A te raz  m us zę  pożegnać 
się z na szym s tarym,  kochanym,  wspól ­
nym przyjacie lem*.

I z t emi  s łowy p o d chodz i  do dyr. 
Matuli  W tej  samej  chwil i  wychodzi  
cały zespół ,  aby pożegnać  jedne go  z

na jwiernie j szych i na j świat le j szych  przy 
jaciół  mie jscowego  tea t ru .

I to prze jśc ie  od pięknej  ułudy  tea  
t ralne j ,  od wyimaginowanego życia b o ­
ha te rów  scen icznych  do rzeczy w is tc ś i i  
mia ło  miły urok  na tura lnośc i  i prostoty.

Na bardzo  miły i se rde czny  ton było 
n a s t ro j one  pożegnalne  przem ówien ie  dyr 
Kobyłeckiego .

Mówca,  jak gdyby umyśln ie pozos ta ­
wia jąc pewne sprawy i rzeczy  w mgle 
n iedomówień ,  podkreśla ,  że dyr.  Matula 
były ma jo r  wojsk lo tn iczych jak przy 
s ta ło  na karnego żołnierza ,  od chodzi  ze 
swego do ty chczaso w ego  pos te run ku ze 
s ł o w em  „ R o ? k j z “ na ustach ,  aby zdała 
od  C zęs tochow y podjąć pracę  na  innem 
s tanowisk u  w s łużbie  Najjaśniej sze j  Rze 
czypospol i tej

Dyr. Mr tu la  przez  cz t e ry  lata swego 
pobytu w C / ę s t o c h o w i e  aż do os tatniej  
chwil i  z a c h o w a ł  p iękny styl lotnika, któ 
r<y n iegdyś du m nie  la ta ł  po niebie,  sły 
sząc  dokoła  s e b i e  jedynie  h u k j r a c o w i  
tv m o to ru  i wia tru  pieśń podnieca jącą  
A gdy z lec ia ł  na z iemię ,  to z mocy da 
wnych  nawykn i tń  z mocy s ta rej  swoje 
wokacji ,  z a chow a ł  ten  sa m styl i t ę  sa 
m ą  m e t o d ę  lotniczą pa t rzen ia  na życie 

Nas tępnie  dyr  Kobyłecki  podnosi  
czynną rolę  dyr. Metuli  we  wszys tk ich  
po czyna nia ch  s p o łe cznyc h  na te r en ie  
naszego mias ta,  jego ofiarną pracę  w 
dz iedz in ie  pomocy bezrobotn ym ,  c z y n ­
ny udz ia ł  w Związku S t rz e l eck im  i 
sz cze rą  przyjaźń dla tea t ru .

W zakończen iu  swej  przemow y mó w  
ca zwraca  s ię  b ezp oś redn io  do  p dy- 
rek torowej  Matu lowej i żegna  „oboje  
symp a ty czny ch  i dobrych  ludzi* s e rd ecz  
nem  „Sz c z ę ść  Wam Boże!*

Os ta tn ie  s łowa mówcy pokryła burza 
grzmiących  oklasków.  Dyrektoros two Ma- 
tu lowie  opus zcza ją  t e a t r  z m n ó s t w e m  
kwiatów i z g ł ębo k ie m  p rz e ś w i a d c z e ­
n ie m  w sercu,  że pozostawi l i  po sobie  
w C zęs to c h o w ie  jakna jlepszą pamięć .

Mężatki muszą ustąpić miejsca
bezrobotnym żywicielom rodzin.
Łód2 już wystąpiła do zdecydowanej walki o pracę dla bezro­

botnych. — Częstochowa musi iść za przykładem Łodzi.
Od dłuższego  już cza su  odzywały  

się na te r e n i e  Łodzi  głosy przeciwko 
za t rudnian iu  w u r z ę d a c h  pańs twowych 
i b iurach  prywatnych e m ery t ów  i m ę ż a ­
tek,  pos iada jących  zapewniony  byt. Ak­
c ja  ta była jedn ak  tylko sp oradyczna  i 
szybko się skończyła.

O be c n ie  Z je dnoczen ie  Mocarstwowej  
Polski  opracowało  szczegółowy plan a k ­
cji, mające j  na celu usunięc ie  z pracy 
osób,  dla których zarobek  nie jest  ko 
n iecznośc ią  i za t rudnien ie  bezrobotnych.  
Z je d n o czen ie  wesz ło  już w kontak t  z 
o rganizacjami  zawodowemi ,  p rosząc  je
0 po m o c  w wyszukiwaniu pracy dla 
przymie ra jących  g ł odem  bezrobotny ch .

W r a m a c h  wspólnej  akcji p rzewidz ia  
n e  są zb iorowe wys tąp ien ia  z rz e sz eń  za 
wodowych,  publ ikowanie  list z nazwis 
kami  osób,  k tóre  nie po t r zebu ją  u t r z y ­
mywać s ię z własne j  pracy,  a j ednak  są 
za t rudnione ,  zwoływanie zg romadzeń ,  
wieców,  in t e rpe lowanie  w ł a d z  lokalnych
1 cen t ra lnych.  Według  zapowiedz i  walka 
o p ra cę  dla  bezrob ot nych  ma być p r o ­
wadzona  z ca łą  energ ją ,  bez o s z c z ę d z a ­
nia kogokolwiek,  kto n ies łuszn ie  z a j m u ­
je posadę .

Pod ob ny  s t an  rzeczy  panuje  i w C z ę _

Stochowie,  a wszelkie do ty ch czaso w e 
od ruchy  nie wywierały żadne go  skutku .  
Dziś,  w p rzededniu  groźnej  zimy, k tóra  
będz ie  bezsp rz ecz ni e  mia ła  k a ta s t ro fa l ­
ne znac zen ie  dia n ędze rny ch  mas ,  C z ę ­
s to c h o w a  musi  za t r o szczy ć  s ię  o pr acę  
dla żywiciel i  rodz in .  Nie  może  być spe  
cja lnych uprzywi le jowań tam,  gdzie głód 
dz ies i ą tku j e  masy bezrobot nych

najnowsze typy maiki „ E L E K T l i r
model 1935 r.

„Pacific Super"
ostatni wyraz techniki,

oraz
3-lampowy.

2-obwodowy,
3-zakresowy

„ S U P R E M  A"
Firm a

nadeszły:
ELEKTRA" ALEJA 36. 

T e l. 14-62.



/

Str. 4. „ S Ł O W O ” Nr. 236.

Dziś w „ATLANTICU” „Panna  J a s e l t a  moja  ż o n a "  «« „Pod szubienicą” ty“
Sobotnia p rem jera  w Teatrze 

Kameralnym. W sobotę; wieczorem 
w Teatrze  Kameralnym odbyła sie prem 
jera sztuki w 3 ch aktach Gustawa Bey 
lina p. t. „O dkry ci e”. Na jnowsza sz t u­
ka zn a n e g o  autora ,  który potrafił  swo 
ją togę; wzię tego obrońcy  przyozdobić 
lau rem pisarskim,  dozna ła  bardzo s y m ­
patycznego  przyjęcia u licznie z e b r a ­
nej publiczności premjerowej .  Nowość 
i d ra m a ty czn e  chwilami  napięcie  sytu- 
acyj,  rozgrywających sie w ścianach 
labora tor jum naukowego ,  podbi jający 
zagadkowy urok wydzierania naturze  
jej os ta t ecznych ta jemnic  i wreszcie 
śiicznie zakwita jąca pośród groźnych 
m as zyn  i przyrządów naukowych  s i e­
lan ka dwojga młodych rozkochanych 
w sobie se rc ,—wszystko to złożyło sie 
na bardzo za jmującą  całość tej nieco- 
dz i en n e j ' s z tu k i ,  która na scenie Te­
atru K amera lneg o  ot rzymała  doskonała  
obsadą.

Recenzja  w j ednym  z nas tęp nych  
n um erów

Ju t ro  we wtorek powtórzenie prem- 
jery

Nieszczęśliwy w ypadek  robo t ­
nika.  W sobotę,  o g o d z .  5 20, robo t ­
nik Huty „Częstochowa”, Wojciech Koź­
min, lat 58, zam przy ulicy Limanow­
skiego dom fabryczny Nr. 14, uległ nie­
szczęś liwemu wypadkowi i ł im an ia le w e j  
nogi powyżej kolana, spowodu potknię­
cia się i upadku na posadzkę,  w czasie 
gaszenia świateł  na placu fabrycznym. 
K źmin umieszczony został  na kuracji 
w szpitalu Najśw. Marji Panny.

Zbrodnicza napaść  mętów pod­
miejskich.  Krwawe zajścia rozegra ło  
sie wczoraj około godz.  18 ej w pobl i ­
skim Jask ro w ie

Na powracającego z odpus tu  we 
Mstowie ro werem do d o m u  m ieszka ń­
ca Wyczerp Górnych,  21 letniego o g ro ­
dnika J a n a  Szafferta,  napadł© kilku o- 
pryszków, którzy pobili go dotkliwie,  
przyczem zadali mu nożem  pow ażną 
raną,  przecinając g łęboko prawą s t ronę 
koro ny  od ucha do podbródka .

Napastnicy  zbiegli.  Ofiarę krwawych 
opryszków przewieziono o godz.  22-ej 
do  szpi tala Panny  Marji w Częs tocho­
wie. Stan Szafferta budzi  poważne o- 
bawy.

»  Szczęśliwie «■
gra s ię  tylko

w k o le k tu rz e

S. Haftka i S. Borzykowski
Aleja 2, 

Oddział  W arszaw ska  9. 
Telefon 19-13.

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

SKŁAD FU TER

Maurycy ftORNBEBG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

! r i n - m m w M W b M K n

Farbiarnia  i Pra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami
pod k ierunkiem  absolw enta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w War 

szawie z długoletnią praktyką.

100 nrnt. pewnnśtl l a t a l i  wyknnania.

SALON MÓD DAM SKICH

Częstochowa, Kilińskiego 15.

Wykonu je  najwykwintnie jszą  gar derobę da m ską ,  według najnowszych 
zagranicznych żurnali Zł ot y  m e d a l  D y p l o m y  z Paryża .  CENY PRZYSTĘPNE.

„SUKNOPOL”SKŁAD —
—  S U K N A

w  Częstochowie, ul. Panny  Marji 28 (w podwórzu)
poleca na sezon jesienno-zimowy:

Mater jaly na pal ta d a m s k i e  i męskie  najnowszych deseni ,  oraz 
ubran iow e z naj lepszych Bielskich i Tomaszowsk ich  fabryk.

Ceny b. przystąpi?, m a t e r j a ł ó w  d l a  P . P .  w o j s k o w y c h .  Ceny i  przystępne.

Częstochoiianka ofiarą wampira-mordercy
z Poznania .

Od dwóch przeszło miesięcy toczy 
się żmudne śledztwo przeciw Janowi 
vei Franciszkowi Langemu, zwanemu 
„poznańskim Kiirtenem”. Każdy tydzień 
przynosi nowe, przerażające szczegóły Z 
jego przeszłości.  Jak  s 'ę  okazuje,  jedną 
z ofiar Langego była Marja Gromadziń- 
ska, którą Lange poznał w Częstocho­
wie, a stwierdziwszy, że posiada kilka 
tysięcy zł na książeczce oszczędncścio 
wej, oświadczył się o jej rękę, rozpusz­
czając wieści, że zaraz po ślubie wyja­
dą do Belgji.

Jakoż Gromadzińska zlikwidowała 
swoje mieszkanie,  podjęła całą gotowiz­
nę i zniknęła z Częstochowy Zbrod­
niarz wywiózł ją najpierw do Zakopane 
go, a nas tępnie zamieszkał z nią w P o ­
znaniu. Tu prawdopodobnie sys tematy­
cznie ją zatruwał,  gdyż zdrowa dotąd 
Gromadzińska jęła zapadać na zdrowiu, 
aż wreszcie musiała się udać do szpita­

la. Wyszła s tamtąd 29 lipca 1932 r., a 
raczej wyniesiono ją, gdyż prawie zupeł 
nie nie mogła chodzić.

Po dwóch dniach Lange oświadczył 
sąsiadom, że przyjaciółka jego wyjecha­
ła do Niemiec do narzeczonego,  a sam 
ulotnił się i, zawadziwszy znów o Zako­
pane, wylądował w Ostrowie Wlkp. W 
ciąsu całej podróży woził ze sobą wi*l 
ki, ciężki kufer, który dopiero w Ost ro­
wie zniknął pewnej nocy w sposób nie- 
wytłómaczony.

Nasuwa się podejrzenie,  że, podobnie 
jak Nowicką, Lange poćwiartował Gro- 
madzińską i woził jej szczątki dopóty, 
dopóki nie udało mu się pozbyć się ich 
niespostrzeżenje.  O cynizmie zbrodnia­
rza świadczy fakt, że rzeczy, pozostałe 
po Gromadzińskiej,  zawiózł do swej le­
galnej żony do Puszczykowa, a drugą 
ich część syn jego zastawił  w lombar­
dzie.

Karambol au ta  z wozem. Wczo­
raj o godz. 16.30 na rogu ulic Panny 
Marji i Alei Kościuszki,  s am o c h ó d  k i e ­
rowany przez Markusa Mojsieja z Klucz- 
na, pow. o lkuskiego zderzył się z p a ­
rokonn ą fur manką powożoną przez Wa 
lerjana Burmińskiego z m aj ą t ku  Mirów 
gm.  Rędziny,  skutkiem czego w s a m o ­
chodzie  zos tała wybi ta szyba i po ry so ­
w ana  karoser ja ,  a u wozu ze rwany  na 
szelnik.  W y p a d k u  z ludźmi  nie było. 
Winę za wypadek ponosi zarówno kie­
rowca auta ,  jak i woźnica.

Zwały ziemi zasy p a ły  robotnika.
Tragiczny wypadek wydarzył się w ce 
gielni Sztajera  w Kówodrzy Dolnej

W czasie wydobywania gliny obsu­
nęła się nagle ziemia i zwały jej zasy­
pały 34-lettviego robotnika Bolesława Ko 
łodziejskiego, zam. w barakach miej 
sklch na St radomiu Dzięki natychmia­
stowej akcji ratunkowej udało się ura­
tować żyoie Kołodziejskiemu, którego 
wydobyto z 2-metrowej głębokości.  —-  
Odniósł  on obrażenia całego ciała.  — 
Umieszczono go w szpitalu Najśw. Mb- 
rji Panny.

Wiecznie to samo.  Tak zwani 
adwokaci  potoątni nie kapi tulu ją  przed 
surową literą zakazu,  wzbraniającego 
wszystkim,  z wyjątkiem ukończonych 
prawników,  pisania jakichkolwiek pism 
procesowych.

On egda j  Sąd Grodzki skazał  Igna­
cego Stefańczyka (Panny Marji 24) za 
nap isanie  po dan ia  do Sąd u na z a m ó ­
wienie n ie jakiego PaWła Nowaka na 3 
mies iące  aresztu,  z zawieszeniem wy­
konan ia  wyroku na przeciąg lat 3 ch.

Niesumienny przyjaciel.  W kwie 
tniu b. r właściciel  warsz ta tu  ś lu sar ­
skiego Chaim Tobjasz miał  do  uiszcze­
nia kole jną ra tę jakiegoś  pod atku  w 
Urzędzie Skarbow ym i był o tyle n i e­
os trożny,  że zamias t  s a m e m u  to ucz y­
nić, powierzył przeznaczone na  ten  cel 
p ieniądae w kwocie 25 zł. sw em u  zn a ­
jo m em u  Hirszowi Sycomskiem u.

I tym razem jednak  potwierdziła 
się prawda s t arego przysłowia,  że przez 
posły wilk niesyty.  Pieniądze,  p ow ie ­
rzone S ycom sk iem u ,  ugrzęzły w jego 
kieszeni  i nie doszły do miejsca  prze-

s t o s o w n i e  do  a r t .  679 K. P .  C. o b w i e s z c z a  
ż e  w  dn iu  16 l i s t o p a d a  1934 r . ,  o go dz .  9 
r a n o ,  w  sa l i  p o s i e d z e ń  S ą d u  G ro d z k i e g o  
w  C z ę s t o c h o w i e ,  S a l a  Nr.  3, o d b ę d z i e  s i ę  
s p r z e d a ż z  p u b l i c z n e j  l i cy t a c j i  n i e r u c h o m ,  
m i e j s k i e j  s k ł a d a j ą c e j  s i ę  z p l a c u  i z n a j d u ­
j ą c y c h  s i ę  na  n im  b u d y n k ó w ,  p o ł o ż o n e j  
w  C z ę s t o c h o w i e ,  ul .  Śn i a d e c k i c h ,  p o w i e c i e ,  
c z ę s t o c h o w s k i m ,  w o j e w ó d z t w i e  k i e l e c k i e m  
oznacz ,  pol ic .  Nr.  31, o b e j m u j ą c e j  p o w i e r z ­
c h n i  t y s i ąc  d w i e ś c i e  d w a  (1202) 83) 100 ł ok  
ci k w a d r ,  k t ó r a  s t a n o w i  w ł a s n o ś ć  F r a n c i s z ­
ka,  sy n a  J a n a ,  K o w a l ik a .

N i e r u c h o m o ś ć  t a  m a  u r z ą d z o n ą  k s i ę g ę  
h i p o t e c z n ą  w  W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  w  
C z ę s t o c h o w i e ,  oznacz .  N r  r e p  h i p  1867.

P o w y ż s z a  n i e r u c h o m o ś ć  z o s t a ł a  o s z a c o ­
w a n a  n a  s u m ę  zł.  14.70T gr .  03, s p r z e d a ż  
z a ś  r o z p o c z n i e  s i ę  od c e n y  w y w o ł a n i a  t. j 
od k w o t y  zł.  11.025 gr .  76.

L i c y t a n t ,  p r z y s t ę p u j ą c y  do p r z e t a r g u  
p o w i n i e n  z ł o ży ć  r ę k o j m i ę  w  g o t o w i ź n i e  w* 
k w o c i e  zł.  1470,10 a lbo  w  t ak i c h  p a p i e r a c h  
w a r t o ś c i o w y c h  b ą d ź  w  k s i ą ż e c z k a c h  w k ł a d  
k o w y c h  i n s ty t uc y j ,  w  k t ó r y c h  w o l n o  u m i e -  
s z c z a ć  f u n d u s z e  m a ł o l e t n i c h .  P a p i e r y  w a r - 
t o ś c i o w e  p r z y j ę t e  b ę d ą  w  w a r t o ś c i  3/4 Czę­
śc i  e e n y  g i e ł d o w e j .  P r z y  l i cy t ac j i  b ę ^ ą  z a ­
c h o w a n e  u s t a w o w e  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e ,  o 
i l e  d o d a t k o w e m  p u b l i c z n e m  o b w i e s z c z e ­
n i e m  n i e  b ę d ą  p o d a n e  do w i a d o m o ś c i  w a ­
r u n k i  o d m i e n n e .  P r a w a  o só b  t r z e c i c h  n i e  
b ę d ą  p r z e s z k o d ą  do l i cy tac j i  ; p r z y s ą d z e n i a  
w ł a s n o ś c i  n a  r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ­
ż e ń ,  j e ż e l i  o s o b y  t e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  
p r z e t a r g u  n i e  z ł o żą  d o w o d u ,  ż e  w n i o s ł y  
p o w ó d z t w o  o z w o l n i e n i e  n i e r u c h o m o ś c i  
l u b  j e j  c z ę ś c i  od  e g z e k u c j i  i ż e  u z y s k a ł y  
u z y s k a ł y  p o s t a n o w i e n i e  w ł a ś c i w e g o  s ądu ,  
n a k a z u j ą c e  z a w i e s z e n i e  e g z e k u c j i .  W  eią-  
g u  o s t a t n i c h  2-ch t y g o d n i  p r z e d  l i c y t a c j ą  
w o l n o  og l ą d ać  n i e r u c h o m o ś ć  w  d n i p o w s z e  
d n i e  od  g o d z i n y  8-ej  d o  18 ej ,  ak t a  z a ś  p o ­
s t ę p o w a n i a  e g z e k u c y j n e g o  m o żn a  p r z e g l ą ­
d a ć  w  sądz i e .
C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  1 p a ź d z i e r n i k a  1934 r .

K o m o r n i k  J .  S o l a r c z y k .
I W M W r S tW W I ł l

znaczenia .
W ub. s obo tę  Sąd Grodzki skazał  

Sycomskiego za tak opacznie  w y k o n a ­
ną  „us ługę przyjacidlską” na 1 mies iąc  
ares z tu .

Nr.  Km.  288/34.
Ubwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  r e w i r u  i i - go ,  u r z ę d u j ą c y  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  p r z y  u l i cy  K i l i ń sk i e g o  p o d  Nr .  30, 
s t o s o w n i e  do a r t .  679 K. P.  C. o b w i e s z c z a ,  
ż e  w  dn iu  16 l i s t o p a d a  1934 r.,  od  godz.  9 
r a n o  w  sa l i  p o s i e d z e ń  S ą d u  G r o d z k i e g o  
w  C z ę s t o c h o w i e ,  S a l a  3, o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e  
daż  z p u b l i c z n e j  l i cy t ac j i  n i e r u c h o m o ś c i  
m i e j s k i e j ,  s k ł a d a j ą c e j  s i ę  z p l a cu  i z n a j d u ­
j ą c y c h  s i ę  n a  n u a  b u d y n k ó w ,  p o ł a ż o n e j  
w  C z ę s t o c h o w i e ,  u l i c a  S t a w o w a ,  p o w i e c i e  
C z ę s to c h o w s k i m ,  w o j e w ó d z t w i e  k i e l e c k i e m  
o z n a c z ,  pol i c .  Nr.  17, o b e j m u j ą c e j  p o w i e r z  
eh n i  s t o t r z y d z i e ś c i  s z e ś ć  (136)94 k w a d r a t ,  
s ą żn i ,  k t ó r a  s t a n o w i  w ł a s n o ś ć  G e r w a z e g o  
R a ł a  i T e o d o r a  G r u s z c z y ń s k i e g o  w  r ó w ­
n y c h  n i e p o d z i e l n y c h  cz ę śc i a ch .

N i e r u c h o m o ś ć  ta ma  u r z ą d z o n ą  k s i ę g ę  
h i p o t e c z n ą  w  II  S e k c j i  W y d z i a ł u  H i p o t e c z ­
n e g o  w  C z ę s t o c h o w i e ,  oznacz .  Nr.  r e p .  
hip.  1404.

P o w y ż s z a  n i e r u c h o m o ś ć  z o s t a ł a  o s z a c o ­
w a n a  n a  s u m ę  zł.  20.000, s p r z e d a ż  z a ś  r o z ­
p o c z n i e  s i ę  od  c e n y  w y w o ł a n i a  t.j. od  k w o  
ty  z ł .  15,000.

L i c y t a n t ,  p r z y s t ę p u j ą c y  do  p r z e t a r g u ,  
p o w i n i e n  z ło ż y ć  r ę k o j m i ę  w  g o t o w i ź n i e  w  
k w o c i e  z ł .  2.000, a l bo  w  t a k i ch  p a p i e r a c h  
w a r t o ś c i o w y c h  b ą d ź  w  k s i ą ż e c z k a c h  w k ł a d ­
k o w y c h  i n s ty t u c y j ,  w  k t ó r y c h  w o l n o  u m i e ­
s z c z a ć  f u n d u s z e  m a ł o l e t n i c h .  P a p i e r y  w a r ­
t o ś c i o w e  p r z y j ę t e  b ę d ą  w  w a r t o ś c i  3/4 c z ę ­
ści c e n y  g i e ł d o w e j .  P r z y  l i cy t a c j i  b ę d ą  z a ­
c h o w a n e  u s t a w o w e  w a r u n k i  l i cy t a cy jn e ,  o 
ile d o d a t k o w e m  p u b l i c z n e m  o b w i e s z c z e ­
n i e m  n i e  b ę d ą  p o d a n e  do w ia d o m o ś c i  w a ­
ru n k i  o d m i e n n e .  P r a w a  o s ó b  t r z e c i c h  n i e  b ę ­
dą  p r z e s z k o d ą  do l i cy tacj i  i p r z y s ą d z e n i a  
w ł a s n o ś c i  n a  r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  
j e ż e l i  o s o b y  t e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p r z e  
t a r g u  n i e  z ł o ż ą  d o w o d u ,  ż e  w n i o s ł y  p o ­
w ó d z t w o  o z w o l n i e n i e  n i e r u c h o m o ś c i  l ub  
j e j  c zę śc i  od  e g z e k u c j i  i ż e  u z y s k a ł y  p o s ­
t a n o w i e n i e  w ł a ś c i w e g o  sądu ,  n a k a z u j ą c e  za  
w i e s z e n i e  eg ze k uc j i .  W  c i ą gu  o s t a tn i c h  
2 -ch  t yg od n i  p r z e d  l i c y t a c j ą  w o l n o  og l ą d ać  
n i e r u c h o m o ś ć  w  dni  p o w s z e d n i e  od  g o d z i ­
n y  8-ej  do  18-tej ,  ak t a  z a ś  p o s t ę p o w a n i a  
e g z e k u c y j n e g o  m o ż n a  p r z e g l ą d a ć  w  s ą d z i e  
C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  1 p a ź d z i e r n i k a  1934 r.

Nr.  Km.  1108-33.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  r e w i r u  I i -go,  u r z ę d u j ą c y  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  p r z y  u l i c y  K i l i ń sk i e go  p o d  Nr.  30,

S y g n a t u r a :  819-34.

O b w i e s z c z e n i e  o l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i .
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  IV r e w i r u  S t e f a n  S t o d ó ł k i e w i c z  
m a j ą c y  k a n c e l a r j ę  w  C z ę s t o c h o w i e  ul .  N. 
Marj i  P a n n y  Nr.  55, n a  p o d s t a w i e  a r t .  602 
k. p.  c. p o d a j e  do p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  
że  d n i a  7 l i s t o p a d a  1934 roku .  o god z .  11-ej 
w  C z ę s t o c h o w i e  ul.  P i a s t o w s k a ,  o d b ę d z i e  
s i ę  l i c y t a c j a  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do 
A p o l i n a r e g o  I r z y k o w s k i e g o ,  s k ł a d a j ą c y c h  
s i ę  z  j ab ł e k ,  m e b l i  d o m o w y c h ,  2 -ch g o b e ­
l i n ó w  i m a s z y n y  do  s zyc i a ,  o s z a c o w a n y c h  
n a  ł ą c z n ą  s u m ę  zł .  630.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ąd ać  w  d n i u  l i c y ­
t a c j i  w  m ie j s cu  i c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o ­
n y m .
C z ę s t o c h o w a ,  dn i a  11 p a ź d z i e r n i k a  1934 r .

K o m o r n i k  Sf .  S t o d ó ł k i e w i c z !

U T R A
NAJTANIEJ

w  f ir m ie

MICHAŁ AJDELMAN
w  C z ę s to c h o w ie ,  P i ł s u d s k i e q o 7 . 

Tel 13-05, I p. front.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w ł .  M A R ]AN ŻU K O W SK I
Częstochowa, ^Aleja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE.  Ogłoszenia  do wszystkich 

pism kra jowych  i zagranicznych.  
POLEDA: Dzienniki  i czasopi sma  kra jowi  

i zag rani czne .
SPRZEDAJE:  W yr ob y  tytoniowe,  papie ro­
sy, oraz znaczki  s t emplowe,  pocztowe,  

weksle 1 t. p 
SPRZEDAJE:  bilety ulgowe i mies i ęczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Z  R A D O M S K A .
Tydzień przeciwpożarowy w Ra

domsku.  w  dniach od 14 do 21 paź­
dziernika  proklamowany został  Tydzień 
Przeciwpożarowy z następującym pro­
gramem: n edziela 14.X: godz, 10 —
uroczyste nebożeństwo w klasztorze: 
godz. 11 — defilada na Placu 3-go 
Maja; godz. 16 — towarzyskie zawedy 
piłkarskie na boisku Straży Pożarnej.

Godność członków Honorowego Ko­
mitetu „Tygodnia Przeciwpożarowego” 
przyjęli najpoważniejsi obywatele Ra­
domska,  ze staros tą p. J. Łabudzkiin 
na czele.  Celem „Tygodnia Przeciwpo­
żarowego" jesł nawiązanie współpracy 
społeczeństwa i straży w walce z groź­
bą pożarów. Odbędzie się także sprze­
daż nalepek i propagandowych plaka­
tów.
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SŁOWO KOBI ECE
Narodziny polskiej mody.
W lok alu  Tow .  Wyd.  „ B l u s z c z -1 o- 

łw art o  w y s t a w ę  mode l i  po l sk ich .  Ma 
ona  za ce l  prz e ko n a ć  k ob ie tą  polską,  że  
pos iadając zn ak om it ych  a r ty s t ó w ,  dosko  
Oale kra w co w e  i kraw ców ,  zdo lne  mo-  
dy stk i ,  p ow in na  s tarać  s i ę  o w y t w o r z e ­
n ie mody  w ła sn ej ,  mody  polskiej ,  tak  
jak ma własn ą  modą  n. p. W ie d e ń ,  lub  
Be r l in ,  k tór y  n ie  naś laduje  n i e w o l n i ­
czo P ary ża .  Taką modą  p ow in na  s t w o ­
rzy ć  W a rs za w a,  modą ,  któraby ,  jako  
d o d a  s łowiańska ,  polska,  p rz e m ów i ł a  do 
duszy  Bu łgarek ,  C ze sz e k ,  S ł ow acz ek ,  
J u g o s ło w ia n e k ,  n a w e t  R osj ane k  i dając  
Wskutek t e g o  zarobek  n asz ym  arty s t om ,  
ry s ow n ik om ,  drukarzom i t. p. p r z y n i o ­
sła nam rea ln e  k orzyśc i .  Bo w ó w cz a s  
lw ia  cząść  z o w ych  suro, jak ie  w y d a j e ­
my my.  ko bie ty ,  na żu rn a l e  z a g r a n i c z ­
ne p o zo s t a n i e  w kraju,  a n ie  są  to dro 
biazgi ,  skoro ,  jak w yk a z u j e  s t a t y s t y k a ,  
5.000  060  z ł o ty c h  roczn ie  w yn os i  s ią  od 
nas z ag r a n i cą  za obce w yda w ni c tw a .  
Głó wn ie  prowincje :  zachodnia  i z a c h o d ­
nio półnoona Po lsk i  za la ne  są  n iem al  
żurnalaroi  o b c e g o  p oc ho dz eo i a ,  do k t ó ­
rych  p rz y w y k ła  od la t  t a m t ej sz a  k o b ie ­
ta.  W y r u g o w a ć  te żurna le ,  dać wzamian  
za  to coś  n i e d r o g i e g o ,  a ła d n e g o  i no­
w e g o  pos tawi ło  so b ie  za zadanie  Tow.  
W y d .  "B luszcz* .  Z o r g a n i z o w a ło  w tym  
ce lu „ P o ra d y  mody*  c z y nn ą  s t a le  przy  
W yd a w n ic tw ie ,  g d z ie  za drobną op ła tą  
panie ,  p r zy b yw aj ąc e  z prowincj i ,  m og ą  
ot rz y m a ć  poradą,  jak  s ią  ubrać na leż y ,

| co o b e c n ie  s ią  nos i ,  g d z i e  cc  nabyć  
najlep ie j ,  tak,  że  n a w e t  najbardz ie j  nie  
zd ee y d o w a n a  z nas,  m oż e  zn a le źć  coś  

I d la  s i e b i e  o d p o w ie d n ie g o .
W y s t a w a  p r z e d s ta w ia  s ią  bardzo  

j  ł ad nie :  a r t y s t y c z n i e  porozk ład ane  ek spo  
n at y  dają nam obraz te g o ,  co w  tej  

i  c h w i l i  n aj m od n ie j sz e .  W ią c  bardzo p iek  
na a zarazem praktyczna  czarna  a k s a ­
m i tn a  su kni a  s ł u ży ć  m oż e  jako  s u k i e n ­
ka sp acerowa,  z a p ią ta  pod sz yją  z ba- 
s k in k ą ,  przez zdjąc ie  baskinki ,  a doda­
nie k o łn ie rz a  ze  srebrnych  ce k ' nó w ,  
robi  s ią  z t e g o  e l e g a n c k a  suknia  w i z y ­
towa,  a k ied y  zd e j m ie m y  ko łn i erz  i 
w ł o ż y m y  p rz e d ł u ż e n ie  u dołu sukni  na 
s t an iczku ,  mamy w y tw or n ą  t o a l e t ą  w i e ­
cz or o w ą.  P r z e ś l i c z n a  j e s t  t eż  suknia ,  
k t ó r e j  g ó r ą  (coś  w rodzaju „ c as są u e * )  
t w o r z y  z ło ta  klaroa, a dół czarna sp ód ­
n iczka  jedwab na .  W pa s ie  dość sz ero ka  
sz ar fa ,  zakońozona  fre ndz lą .  P od o b ne  
t a k ą  suknią  każda z nas  sama w domu  
zrobić  so b ie  m oże .  (Ale ,  ja o so b i ś c ie ,  
g d y b y m  już  zdobyła  s ią  na kupno t a ­
k iej  cudnej z ło te j  lamy,  tobym o d ża ło ­
wała  j e s z c z e  k i lk ad z ie s i ą t  z ł o ty ch  na 
e l e g a n c k i e  u sz yc ie  ta k ie g o  „marzenia*!*

P o m y s ł o w e  są  ranne  pantofe lki ,  któ  
re  na p o d s z e w c e  w y pi ko w an e j ,  mają  
t y l k o  dwa płatki  j edwabiu ,  sp ią te  k o ­
kardą pośrodku.  Musi  to  być r z e c z y w i ­

iANTONI STANKIEWICZ.

BRYGADA
25)  P o w i e ś ć .

Wierzył ,  że ci d o b rzy ,  s ta rzy ludz ie  
n i e  z d r a d z ą  s i e r ż a n t a  i n ie  w y d a d z ą  
■go w r ą c e  bo ls z e w ik ó w  n a w e t ,  g d y b y  
k a p r a l  nie wróci ł  i g d y b y  za br ać  r a n ­
n e g o  n ie  m o ż n a  było.  Przyjęli  p r zec i eż  
p i e n i ą d z e ,  wszys tk ie  ja k ie  po s i ad a ł .  Po 
w o j n i e  da  im więce j ,  —  byle s i e r ż a n t  
żył!

—  T a m  p a n a  uk ry je  p a n i e  s i e r ż a n ­
c ie .  J e s z c z e  k ro k ó w  tylko p a r ę  i b ę ­
d z ie  p a n  bezp iec zny .

Z w a r ł  siły, by d ź w i g n ą ć  r a n n e g o  i 
r a n n y  zwar ł  o s t a t e k  sił, by ulżyć c iężą  
ru d ź w i g a j ą c e m u .  Krok za krokie m. . .

M o n o t o n n a  m o d l i tw a  s t a r u c h y  brzmią  
ła w t e d y  p o n u r o  i z ło w r o g o ,  p o n u r o  i 
z ło w ro g o  b rz m ia ł  d rż ą c y  g łos s ta rca :  
T am  go  nie pro w adź y t a m  go  n ie  p r o ­
wadź! A gdy  k o p n i ę c i e m  no g ą  drzwi 
k o m o r y  rozwar ł  w ok rzyk u  prz e ra że n ia  
za m a r ła  m o d l i t w a  s t a r u c h y ,  zmilkł  
n ag le  z ł ow ro go h u c z ą c y  g łos p r z e s t r o ­
gi s t a rc a :  T a m  g o  n ie  prowadź!

Te  m o m e n t y  u p rz y to m n i ł  s o b ie  z n a  
c z n i e  późnie j ,  gd y  s t r a s z n e  pr zeżyc ia  
to w a r z y s z y ły  m u  d łu g o  ja k o  k o s z m a r ­
n e  w s p o m n i e n i a .  W t e d y  b łogos ławi ł  
o p a t r z n o ś ć ,  k tó ra  ich t a m  przywiodła .  
Wierzy ł ,  że to  było p r z e z n a cz e n ie .  B y ­

śc ie  bardzo w y g o d n e ,  a j e s t  przyte m  
naprawdą e s t e t y c z n e .  T ro ch ę  e k s c e n ­
t ry c zn a  j e s t  suknia  z b iałej  lam y.  ubra  
na s z er o k ą  kryzą  z piór koguc ich ,  z 
bronzo wą  ak sam it ną  szarfą.  W o g ó le  
s z a r f y  są  bardzo modne .  Ogromnio  mod  
ny  j e s t  t eż  rdzawy kolor,  p r z y p o m in a ­
j ą c y  n i eco  za krz ep łą  krew.

Kobieca sylwetka w zimowym 
sezonie.

N ie z w y k ła  róż nor odn ość  os t a tn ie j  
m o d y  sprawia ,  że  nie m o ż n a  o kre ś l i ć  
j ed nej  s y lw e t k i  jako modDą. I s tn ie je  
w ła śc iw ie  s i e d e m  „sk łonnośc i®,  k tóre  
będ ą  c h a r a k t e r y z o w a ły  rozkazy  mody  
z im ow ej .

Rano ,  k ob ie ta  w skrom ne j  sukni  
przyp om ina  sw ą  s y l w e t k ą  obsadką;  u* 
w y sm uk lo na  prze z  w y so k i  kołnierz ,  k t ó ­
r e g o  l in je  łąc zą  s ią  ze  s t e b n ó w k a m i  
s t an ika ,  o rę kaw ac h  d ług ich  i w ątk ieb ,  
pros te j ,  w ąsk ie j  spó dni cy ,  ro zc ię te j  j e ­
dy nie  dla u ł a tw ie n i a  ruchów,  pos iada  
pasek  w ę ż s z y  z ty łu .  N ie z m ie r n ie  e f e k ­
t o w n i e  w y g lą d a  taki m od e l  z ręka wa mi  
kroju r e g l a n o w e g o  u s z y t y  z w e ł e nk i  
szare j  i sk ładając y  s ią  z dwóch  częśc i .

D ru ga  modna s y lw e t k a  —  to. ,  l a m ­
pka na e i e o k i e j  nóż ce  z abużurem w 
form ie  stożka .  Kob ie ta  upodobnia s ią  
do niej ,  g d y  ubierze  s ią  w p łaszcz  p o ­
po łu d ni o wy  z w e ł o y  ciemBO gr an a t o w e j
0 k im on o w y ch  rękawach ,  p e l e ry n ce ,  lub  
n ie z m i er n ie  dz iś  modnym „kapiszonie* ,  
opadającym w su tych  fałdach na p leoy .

P e l e r y n k i  modne są  ró w n ie ż  i na 
w ie c z ó r  z j edwabiu  pr zy b ra n eg o  futrem;  
w y o k r ą g l e j ą  one c a ł k o w ic ie  ramiona  i 
biodra k obi ec e  i z gó rn ej  c-aęści s y l ­
wet k i  t w o r z ą  pop ros tu  kulą.  Na p e l e ­
rynki  takie ,  pos iadające  dwa p r z e c i ę c ia  
do p rz e ło ż e n ia  rąk,  uży wa  s ią  r ó w n ie ż
1 w e luru .  S y l w e t k a  od pasa do dołu  
win na  być d ługa  i wąska.  N a j m o d n i e j ­
szą  b e z w ą t p i e n ia  s y l w e t k ą  z i m o w ą  be  
dz ie  s y l w e t k a  wąs ka  w ramionach  i w  
pasie ,  s z e r o k a  wdó ł  kolan,  a od dołu  
zn o w u  wąska .  B ę d z i e  ją p os iada ła  pani  
ubrana w po po łu dn iow y ko mple t ,  z ł o ż o ­
ny z wąskie j ,  ro z c i ę t e j  u dołu apód nicy  
i z żak ie tu  o d łu g o ś c i  t r z y  cz w a rt e ,  o 
w ąsk ic h  rę ka w ac h ,  w c ię t y  w tal j i ,  k lo ­
s z o w y  u dołu.  K o m p l e t  taki  e l e g a n c k o  
w y g l ą d a  g d y  j e s t  u s z y t y  z aksamitu  z 
m ankie tami  i k o łn ie rz em  p rzebran emi  
futrem z krótkim w ło se m  i z sz er ok im  
paskiem la k i e r o w a n y m .  Do k om pl e tu  
t e g o  n a le ży  nosić maleńki  ka pe lus ik  
przyp om inają cy . . .  ronde lek ,  z d ług iem  
piórem u m ie sz o z o n e m  p o p r z e c z n ie  oraz  
b luzą  t r z y ć w i e r c i o w ą  z lamy i cz ó łe nka  
na francusk im obcasie .

P ią t a  s y l w e t k a ,  to znow u lampka;  
t y m  razem na krótkie j  nó żce ,  a z dłn- 
g im  sz er o k im  u dołu abażu rem .  U tw o-  
rzy  ją  k o bi e ta  ubrana  rano w lu źn y  
s p o r t o w y  p łaszcz  z n ie b ie s k o  p opie la te j

ło! O tak ,  to  b y ł o  p r z e z n a c z e n i e  s i e r ­
ż a n t a .  J e g o  p r z e z n a c z e n i e  s p e łn i ło  s ię  
p ó ź n i e j — si erżan t  m u  je p rzep owi ed z i a ł .  
G d y b y ź  w t e d y  u m a r ł  a  s i e r ż a n t e m !

S i e r ż a n t  mówi ł :  p o z o s ta w  m n i e  i u- 
c iekaj ,  bo  za chwi lę ,  b ę d z i e  za p ó ź n o .  
P a m i ę t a j ,  m e l d u n e k  p o r u c z n i k o w i  złóż 
a p l e c a k  ż on ie ,  g dy by m . . .

—  Nie,  p a n  s i e r ż a n t  n ie  u m r z e  
p e w n ia ł  r a n n e g o — My za raz  po p a n a  
p rz y jd z i em y !

Wie rzy ł  w te d y ,  że tak  się s t a n i e ,  
l ecz s ie r ż a n t  o s t a t k i e m  sił u p o m i n a ł  go 
jeszcze :

—  Pami ę t a j !  m e l d u n e k  p o r u c z n i k o ­
wi a p l e c a k  ż o n i e  ..

W t e d y  w y b i e g ł  z k o m o r y  „Niech 
c i ę  Bó g m a  w swo je j  o p ie c e ,  p a n i e  
s i e r ż a n c i e  ”

W ł a ś n i e  w te d y .  .
J e z u s  Marja!— strzał! S trza ł  w k o m o  

rze,  g dz i e  ukry ł  s ie r żan ta !
Kolbą  k a r a b i n u  rozbił  drzwi ko m o ry .  

Och! psie  podły! Zmie rzy ł  z k a r a b in u  
i wypali ł  p r o s t o  w o b a n d a ż o w a n y  łeb 
b o l s z e w i c k i e g o  zbira.  P o t w o r n y  krzyk 
towa rzysz ył  s trzałowi.  Dw a t r u p y  leżały 
w k o m o rz e :  s ie r ż a n t  i zbir  bo lszewicki  
z o b a n d a ż o w a n y m  łb e m .  Na  te g o  t r u ­
pa  z k r zyk iem  zw al i ła  się s t a ru ch a ,  za­
w o d z ą c  przeraź l iwie :  Mój syn! mój  syn!

S ta r z e c  na k o la n a c h  przyczołga ł  s ię 
p rzez  izbę  i skoml i ł :  m y  n ie win ni ,  m y  
n iechc ie l i ,  wyśc ie  p a n i e  t e g o  sa m i  ż ą ­
dali!

*

w e łn y  t ro c h ę  d łuż szy  niż 3 | 4,  z w ie l  
kiemi k ies ze n i am i ,  p łaskim k e łn ie r z e m  
za pi ę ty m  pod sz y ją  na g uz ik i  o k rą g łe  
w m eta lu  Do t e g o  kape lusz  p rzy po m ina  
jąoy  m ęsk i ,  l e c z  z w ę ż s z e m  rond em,  
s p ó d n ic a  w ąs ka  w c i e m n i e j s z y m  ko lo ­
rze  i s p o r t o w e  pó łbuty .

S z ó s t a  i s i ó d m a  s y l w e t k a  —  t y  sy l  
w et ki  k ob ie t  w sukn iach  w ie c z o r o w y c h .  
P i e r w s z a  z nich j e s t  no wośc ią . . .  nie-  
po wt a rz an ą  od ki lku lat; s t a n i cze k  u- 
d r a p ow an y  bardzo w y s o k o  (np,  z lamy  
w k olorze  s r e b r n y m )  r ę k a w y  buf iaste  
do łokc ia  i luźna sp ódn ica  w formie. . .  
parasola .  Na fason taki  nadają  s i ą  ma-  
t e r ja ły  napoły  l e j ą c e ,  napo ły  s z t y w n e :  
welur,  lama.  t iul  z paje tkami .

S y l w e t k a  „p r i n ce ss e*  j e s t  p o ś w i ę c o ­
na sukniom w i e c z o r o w y m ,  d ług im,  w ą ­
sk im,  p r z y l e g a j ą c y m  ś c i ś l e  do ciała;  
podłu żne  l in je  sukni  g i n ą  w falbanach ,  
fałdach lub p l i sach  o t ac za jąc ych  nogi  
t r o c h ę  w y ż e j  ko s tk i  i sp ad aj ący ch  do 
z i e m i .  Można  j ą  r o z s z e r z y ć  przez  wata  
w i e n i e  g o d et ó w ;  s t an ik  g ł ę b o k o  w y c i ę ­
ty  o tacza  falbany tw or zą c a  rodzaj  e- 
po le t ów .

Kobieta i futro,
N a j w ią k s z e m  po w o d ze ni em  u k obi e t  

c i e s z ą  s ią  k o łn i e r z e  futrzane ,  k tó r e  mo  
żna n os ić  do palta i do sukni .  Odna­
wiając j e d y n i e  ko lor  i fason j e s z c z e  
długo b ęd z i e m y ko rz ys ta ć  z t ej  wdz iąoz  
nej  mody .  N a j w a ż n ie j s z y  tej  z imy j e s t  
kolor p ła szcza  z i m o w e g o .  Gra nat  „ma­
rynarsk i* ,  k tór y  w roku u b ie g ły m  mia ł  
t y l k o  n ie ś m ia łe  za s to so w a n ie ,  ob ecn ie  
z a l i c z a  s i ą  do n a jm o d n ie j s z y c h .  To n a ­
cja koloru  b r o n z o w e g o  w zb o g a c i ł a  s ią  
o c i e m n y  „c i ep ły*  bronz i p rz y p ró s zo ­
ny  beż,  w po ł ącz en i u  z k tórym wyg lą -  
dają e l e g a n c k o  n ie b ie s k ie  l i sy .  F u t r z a ­
ne k o ł n i e r z e  są  bardzo urozmaicone;  
ko łn i e r z e  - sza le ,  o lb rz y m ie  ko łn i erz e  
Ludwika  XIII,  k o łn i e r z e  ka pi sz on y ,  
k o łn i e r z e . w ę z ły ;  w s z y s t k i e  m o g ą  być  
z a s t o s o w a n e  do upodobań i możnośc i  
f in a n s o w y c h .

Do  p ła s z c z y  z i m o w y c h  o kroju spor  
t o w y m  m ożn a  z a s to s o w a ć  wąs k i  koł ­
nierz fu t rz an y  z dużym krawatem,  pla-  
s t ro n em  lub w y ło g a m i .  Do t e g o  pasek  
z boksu; kolory:  granat :  futro  bronzo-  
w e  lub czarn e .  Mały kape ius ió  g ra n a t o  
w y  p rz yb ran y  b arw nem  piórem,  rę ka ­
wiczki  o m ały ch  m an k ie t ach ,  w ą s k i c h ,  
w s u n i ę t y c h  na r ę k a w  p łaszoza,  spor  
t o w e  pó łbucik i ,  do pe łn ią  s z y k o w n e j  c a ­
łośc i .

P o z o s t a ł e  f a so n y  k o łn i e r z y  stoBuje  
s ią  do p ł as zc zy  fa ntazyjn ych;  do nich  
duże kap e l usz e ,  p łaskie ,  n a s u n i ę t e  na 
czoło,  z b l i ż o n e  fo rm ą do b e r e t ó w .  R ę ­
ka wiczk i  i to re bk a  w j e d n y m  ko lorze ,  
dużo s k r o m n i e j s z e  i m n ie j  s k o m p l i k o ­
wa ne  od ze sz ło ro c zn y ch .

N o g ą  k o p n ą ł  t e g o  p e ł g a j ą c e g o  g a ­
da,  n ó g  j e g o  s ię c z e p ia ją c e g o .  Wzniósł  
k a r a b i n  k o l b ą  do  gó ry  i g r z m o t n ą ł  n ią  
w s iwy łeb:  Zd ych aj ,  p s i a k r e w  za s ier  
żan ta !  P o p r z e z  że lazo  i d r e w n o  kara-  
b in u  wyczuł  d o k ł a d n i e  jak ko lb a  m i a ż ­
dży ła  czaszkę ,  j ak  w g łę b ia ła  s ię  w 
m i a z g ę  mózgow ą. . .

C ha ta  w t e d y  ca ła  była s k ą p a n a  we 
krwi,  k r e w  lała s ię  p o p rz e z  rozwar te  
drzwi i poprz-ez m a le ń k ie ,  b r u d n e  o- 
k ie nko ,  we  krwi p ławiły s ię t rzy  t r u p y  
i p o t w o r n a  p o s t a ć  s t a r u c h y  z a w o d z ą  
ce j  n a d  t r u p e m  m o r d e r c y  s ie rżan ta :  
m ó j  syn!  m ój  s y n ! — Tak,  to by ło  twoje  
p r z e a n a c z e n i e ,  p a n i e  s i e r ż a n c i e . .

W t e d y  to d o p i e r o  d o  izby wb ieg ł  
kapsa!  z lu dź mi  z wywia du .

—  Co z s ie rżam tem?
—  (Jmar ł.
To s ł ow o w yp o w ie d z ia ł  sp o k o jn i e  

k toś  i n n y  us ta m i  o c h o t n i k a .  On  s a m  
pławił  s ię  we  krwi,  we  krwi mia ł  s k ą ­
p a n y  mózg.

—  Nag ła  k r e w ! —szala ł  k ap ra l .— O d ­
w r ó t  m a m y  odc ię ty!  Pa l ić  tę  c h a t ę ,  a 
p o t e m  ratuj  się, j ak  k to  może!

S ł o m ę  wywłóczą  z k o m o r y  na ś r o ­
d e k  izby. W tych s n o p k a c h ,  myśla ł  wte  
dy  uk ry w a ł  się m o r d e r c a  s ie r żan t a ,  syn  
s t a r ca  z s iwą  g ł ow ą i syn  s ta re j  wiedź  
m y ,  k tórą  t e r az  o d r y w a ją  od t r u p a  i 
wlok ą  przez izbę . O d w r ó t  m a j ą  o dc ię ty .  
Co  z t e g o ?  Przec ież  s ie r ż a n t  l eży  w ko 
m o r z e  i n i e  w y p ro w a d z i  ich z t e g o

Koroneczki dla „bobusid”.
Radośc ią  młodej  matki  j e s t  u s z y c ie  

ubranka dla n ie m o w lę c ia .  Mały  c z ep e  
czek,  ś l i n iaczek ,  kaftanik czy  sukienka ,  
to n ie t y l k o  dowód zr ęc zn ośc i  i d o br ego  
g u st u ,  ale i u z e w n ę t r z n i o n a  mi łość  mat  
ki. Dla  m a ł e g o  bobusia naj ładnie j szy  
j e s t  z a w sz e  ko lor  biały,  m o że my  ub r a­
nie n iem ow lęo ia  przybrać ty lko  ko loro­
wą wstążk ą  —  różo wą  i n i eb ies ką .

N ie z m ie r n ie  modn e  są  ob ecn ie  de l i ­
katne,  s u b t e l n e  koroneczk i ;  w drobne  
kropki z wąsk im sz l acz k i em  lub n ikłym  
wzorem apl ikujemy na ubranku dziecię-  
cem.  L i cz n e  drobne  fa lbaneczki  ś l i c z n i e  
ubierają  rękawki ,  ko ł n i erz yki  i dół  s u ­
kienki ,  oraz p odu sze czk ę  kochanego  bo­
busia.

Nakrycie do śniadania.
Kontras t  nakryć ś n ia da n io w y ch  z 

s z a r e g o  p łótna,  z ludow ym ,  barwnym  
haf tem,  u ży w a n y c h  na ws i ,  a nakryć w 
m i e ś c i e  j e s t  bardzo  wid ocz ny .  Te  o s t a ­
t n ie  rob imy z c i en k ie g o ,  p r z e z r o c z y s t e ­
g o  ba tys tu  —  nie k on ie cz n i e  b i a łego ,  
można za s to so w a ć  i p a s t e lo w y  np. różo  
wy —  haf tując w d e l i k a t o y  zwór,  po­
w tar zaj ący  s i ę  na dużej  s e r w e c i e  i na 
małych  s e r w e t k a c h .  Bardzo  modnym  
k sz t a ł t em  s e r w e t k i  j e s t  prostokąt ,  z za 
h af t ow an y m  małym pros t okątem po środ  
ku i do t e g o  ok rąg łe  se rw et k i  wokó ł  
haf towane .

Nowoczesne mieszkanko.
Do na jmi l sz ych  i n a jp rzy tu ln ie j s zych  

na le żą  m a ł e  m i e s z k a n k a ,  k tó r e  c h a r a ­
k te ry zuj e  p r z e d e w s z y s t k i e m  d u ż a  i lość 
k w ia tó w  i s e r w e te k .

Duże  po k o je  są  zwykle „ z i m n e ” i 
sz tywne ,  a b y  j e d n a k  n ie  s ta ły  się p r e ­
t e n s j o n a l n e  m u s z ą  p o s i a d a ć  d u ż o  w o l ­
n e g o  mie jsca ,  du ż o  s ł o ń c a  i powiet rza .  
N a jn o w s z e  m e b l e  s t raci ły  już sw ą  „wy 
ł a m a n ą  s z t y w n o ś ć ” . S ą  n a d a l  n i e s k o m ­
p l i k o w a n e  i p r o s t e  w r y s u n k u ,  lecz 
p r z e d e w s z y s t k i e m  w y g o d n e .  Niskie,  
g ł ę b o k i e  f o te le ,  p o s i a d a ją  p ła sk ie  o- 
parc ia  i m a ł e  s z e ś c i e n n e  nóżki .  Nie u- 
s t a w i a m y  ich z w y c z a je m  p r a b a b e k  r ó ­
w n o  po d  śc ia n ą ;  dw a  fo te le ,  k a n a p k a  i 
p łaski  t a b o r e t  o raz  m a ł y  s to l ik  z m i e ­
niają c iąg le sw e  mie jsce .  J e d e n ,  n a j ­
w y że j  d w a  d y w a n y  k ł a d z i e m y  f a n t a ­
zy jn i e  na  p o sa d zce .  D r e w n i a n e  p u d e ł ­
ka ,  rzeźby,  p ła sk ie  i k a n c ia s te ,  o b ra z y  
o  wąskic h ,  s k r o m n y c h  r a m a c h  d o p e ł ­
n ia ją  w n ę t r z a  sa lon u .  Urządz en ie  j e d ­
n e g o  p o ko ju  m u s i  s ię  h a r m o n i z o w a ć  
ze  s ty le m  i k o l o r e m  n a s t ę p n y c h .

W syp ia ln i  z n o w u  w i d z i m y  łóżka,  
j e d n a k  nie ze s t a r o ś w i e c k l e m i  o p a r c i a ­
mi; n o w o c z e s n e ,  d r e w n i a n e  łóżka  są 
n i sk i e ,  p ł ask ie  i p o s i a d a j ą  t y lk o  n isk ie  
o p a r c ie  pod  g łowę.  Tr zyd rz wio wa  s z a ­
fa z u p e ł n i e  p ro s t a  i to a l e t a  — s to l ik  z 
lu s t r em ,  n iskie  szafki  n o c n e  i t a b o r e t y  
na p ro s ty c h  n o g a c h  —  o t o  u m e b l o w a ­
n ie  sypialni .

W s t o ł o w y m  p o ko ju  p o w in ie n  s t ać  
ty lko  niski  k r e d e n s ,  s tół  i krzesła,  pro-

p ie k ł a .  Dla  s i e r ż a n t a  sk o ń czy ła  się 
wo jn a .

Do p ie ro ,  gdy  kapra l  c isnął  z a p a l o n e  
łuc zyw o  n a  s ł o m ę ,  żal rozda r ł  j ego  se r  
ce:  R any boskie !  t a m  s ie rżan t !

—  W o n  sz c z e n i a k u ! — p c h n i ę t y  sil- 
n e m  u d e r z e n i e m  w piers i ,  w y p a d ł  p o ­
za p róg  c h a t y  i g łową  ude rzy ł  o d r z e ­
wo

T o n i c — m y ś la ł— w s z y s tk o  nic.  I to, 
że o d w r ó t  m a j ą  odc ię ty ,  że w y w l e c z o ­
na z izby s t a r u c h a ,  z e rw ała  s ię  z z ie ­
mi i osza la ła  w b ie g ła  d o  p ł o n ą c e j  c h a ­
ty Osza la ła ,  bo t a m  już og i e ń  s t rawi ł  
wszys tko .  Ich syn! H a  n ie ch  g i n ie  w ie d ź  
m a  z s y n e m  m o r d e r c ą  i s iw ym  s t a r c e m ,  
k t ó r e m u  on  kolbą  łeb roz t r za ska ł

-— „P o r u c z n ik o w i  m e l d u n e k  złoż a 
p le c a k  żonie ,  g d y b y m  u m a r ł " .  Nie  w y ­
ko n a ł  t e g o  z l ecenia ,  k o n t u z j o w a n y  g r a ­
n a t e m  od zy sk a ł  p r z y t o m n o ś ć  w szpi ta lu 
p o  d ługie j  d łu g ie j ,  m ę c z ą c e j  c h o ro b ie .  
C i e m n o ś ć  go  o ta cza ła ,  g ło w ę  mia ł  g r u ­
bo sp ow i t ą  w b a n d a ż e ,  pod  k t ó remi  
pal i ła skóra.  P ie rwsz ą  m y ś l ą  je g o  b y ło  
w te d y :  g d y b y  m n i e  rani l i  w twarz,  t a ­
ką  r a n ę  k t ó r a  cz łow ieka  na  c a ł e  życ ie  
sz p e c i  .. S ta ło  się! Gdy to s ob ie  uprzy-  
t o m n i ,  w sza le  zdarł  b a n d a ż  z tw a rz y  i 
pa l c a m i ł  rozkrwawi ł  zab l i źn ia jącą  sie 
ranę .  Musiel i  m u  zw ią zać  ręce,  b o  
chcia ł  p o zba w ić  się życia.

D. c. n.
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s te ,  z j a s n e g o  dr zew a  i m a ł y  s to l ik  — 
w ó z e c z e k  na  k ó łk ach  —  u ła tw ia jąc y  
p r a c ą  n o w o c z e s n e j  kobie c ie ,  k tó ra  s a ­
m a  z a j m u j e  się g o s p o d a r s t w e m .

Kule szk la ne ,  p ros te ,  w y s m u k ł e  wa  
z o n y  i f i ranki  j a k n a j w i ę c e j  d o p u s z c z a ­
ją c e  świa t ła ,  o z d o b i ą  w n ę t r z e  n o w o c z e  
s n e g o  m i e s z k a n i a .

Marmelada i powidła.
Dobrz e  p r z y r z ą d z o n e  m a r m e l a d a  

lub  pow id ła  m a ją  tę  c e c h ę  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n ą  d la  p r z e d m i o t ó w  pie rwsze j  p o ­
t r zeby ,  ch l e b a  i m ię sa ,  że się n ig d y  
n ie  p rze j ad a j ą .  J eże l i  m ó w i ę  o d r ę b n i e
0 m a r m e l a d a c h  i po wid łach ,  t o  t y lk o  
d l a t e g o ,  że za p i e rw sz e  u w a ż a m ,  k o n ­
s e r w ę  tak  w y s m a ż o n ą ,  że się d a je  kra 
jać n o ż e m ,  ja k  ser ,  za d rugie ,  n i eco  
mnie j  g ę s t ą ,  d a j ą c ą  się s m a r o w a ć  na 
ch leb,  j a k  m as ło  lub s m a l e c  P o z a t e m  
w s p o s o b i e  przyr ządz ani a  j e d n y c h  i 
d r u g i c h  nie zachod zi  ż a d n a  różnica .  
Na  m a r m e l a d y  i p o w id ła  m o ż e m y  u- 
żyw ać  k a ż d e g o  o w oc u ,  k tó ry  m a m y  w 
d a n e j  chwili  i w d a n e j  okol icy  obfi tość
1 k tó ry  jes t  t an i .

C ukru  na m a r m e l a d ę  b i e r z e m y  na  
kilo już u d u s z o n e g o  lub u p i e c z o n e g o  
o w o c u  na jwyżej  pół  kilo, o t r z y m u j e m y  
z tej  ffości ca łe  kilo m a r m e l a d y .  J e ż e  
li kilo cu k ru  ko sz tu je  1 zł 30 gr. czyi  
dw a  czy t rzy  razy t a n i e j  od sm a lc u  
m a s ł a ,  a n a w e t  od  zw y k łe g o  tw aro żk u  
A jak c h ę t n i e  tę  m a r m e l a d ę  b ę d ą  zja 
da ły  dzieci  i ile o n a  im da  zdrowia  zi 
m ą ,  k i edy  dzieci  w ie j sk ie  wca le  owo 
ców n ie  widzą.

Wiadomości radiowe.
Bohaterskie dzieje barona 

cygańskiego.
Zycie S a n d o r a  B a r i n k a y ’a o b f i t o w a  

io  w wie le  n i e s p o d z i a n e k .  D o m u  r o ­
d z i n n e g o  nie p a m i ę t a ł  wca le .  O jc ie c  
j e g o  zg iną ł  w z a w i e r u s z e  w o je n n e j ,  a 
m a t k a  un io s ł a  g o  —  w ó w c z a s  je sz c z e  
m a l e ń s t w e m ,  do  W i e d n i a  i t a m  w y c h o  
wał  się j a koś ,  p r ó b u j ą c  szczęśc ia ,  to 
tu ,  to  t a m .  Po  ś m ie r c i  m a tk i  p r zez  j a ­
kiś czas  był  p o g r o m c ą  dz ik ich  z w i e ­
rząt ,  a le  sprzykrzy ło  m u  s ię  t u ł a c z e  ży 
cie i wróci ł  do wsi rodz inne j .  Cóż t a m  
za s t a ł ?

Ruiny  i zgl iszcza ,  k t ó r y c h  p i lno wa ła

s t a r a  c y g a n ic h a ,  z a j m u j ą c a  się w r ó ż ­
b i a r s t w e m .  Nikt  g o  tu n i e  zna ł  O b j ę ­
c ie  swej  w ła sn e j  z iemi  m u s i a ł  p r z e p r o ­
wadzić  u r z ę d o w o ,  przy p o m o c y  s pec ja ł  
n e g o  k o m i s a r z a  i d w ó c h  ś w ia dk ów .

W t y m  wła śn ie  m o m e n c i e  rozpoczy  
na  się p i e rw sz y  a k t  sz tuk i ,  k t ó r ą  u s ł y ­
szą p a ń s t w o  na falach e t e r u  w d n iu  
16 p a ź d z i e r n i k a  b. r. S z t u k a  ta nosi  
ty tu ł  „ B a r o n  c y g a ń s k i ” i j es t  j e d n ą  z 
n a j p i ę k n i e j s z y c h  o p e r e t e k ,  j a k i e m i  nas 
o b d a r z y ł  J a n  S t raus s .

D a ls ze  d z ie je  B a r i n k a y ' a  są  n i e ­
m n ie j  c ie k a w e .  M ło d z ie n i ec  te n  po 
p r z y b y c iu  d o  s w y c h  s t r o n  r o d z in n y c h  
z a m i e r z a  p o ś l u b i ć  n a j p i ę k n i e j s z ą  pan  
nę  w okolicy,  f l r se nę ,  c ó r k ę  s w e g o  s ą ­
s ia d a ,  Z u p a n a .  Ale p a n n a  k o c h a  się 
sk ry c ie  w s y n u  swej  g u w e r n a n t k i ,  i 
a b y  s ię  p o z b y ć  n i e p o ż ą d a n e g o  k o n k u ­
r e n t a  o św iadc za  mu,  że ty lko  w tedy  
wyjdz ie  za n iego ,  jeśli  o n  z o s t a n i e  co- 
n a j m n i e j  b a r o n e m .  Zły i s k o n f u n d o w a ­
ny  w r a c a  B a r i n k a y  d o  n a w p ó ł  r o z w a ­
lon e j  c h a t y  cyg a ń sk ie j ,  gdz i e  m ie s z k a  
s t a r a  w r ó ż k a  Czipra

P rz e p o w i e d z i a ł a  m u  o n a  wielki  m a  
ją t e k ,  zaszczyty  i p i ę k n ą  żonę ,  a t y m ­
c z a s e m  co go s p o t k a ł o ?  Z a m i a s t  d o m u  
m a  zgl iszcza , z a m i a s t  ż o n y — m a  g o r z ­
ką  o d p r a w ę .  P oc i e sz a  go s t a r a  Czipra,  
p o c i e s z a  go  jej  có rka ,  Saffi, l ecz  n a j ­
w ię k s z ą  po c ie c h ę  p r z y n o s z ą  m u  p ow ra  
c a j ą c y  z m i a s t a  c y g a n ie ,  bo  d o w i e ­
dz ia w sz y  się k im oo  jes t ,  og ła sz a ją  go 
s w y m  w o j e w o d ą  i n a d a j ą  mu  tytuł  c y ­
g a ń s k i e g o  b a ro n a .  Uszczęś l iw ion y  B a ­
r inkay  po raz drug i  w raca  d o  s w e g o  
są s i a d a  z p r o ś b ą  o r ę k ę  córki ,  a le  
s p r y t n a  p a n n a  ani  s ły szeć  n ie  c h c e  o 
j a k i m ś  „c y g a ń s k im  b a r o n i e " .  T rz ęsąc  
s ię  z u p o k o r z e n i a  B a r in k a y  w o b e c  
w sz ys t k ic h  o g ła s z a  Saffi ,  c y g a n k ę ,  swą  
ż o n ą  Nie  s p o d z i e w a ł  s ię B a r i n k a y ,  że 
w żonie  sw e j  zn a jd z ie  ideał  i z p raw-  
d z i w e m  w z r u s z e n i e m  w y z n a je  jej swą  
mi łość.  M łod ej  m a ł ż o n c e  śni  się,  że w 
tern mi e jscu ,  gdz ie  w tej  chwili  s p o c z y  
wają ,  z n a j d u j e  się s k a r b .  Budzi  więc  
s w e g o  m ę ż a ,  a le  on  a n i  siłyszeć nie  
ch ce  o s z u k a n i u .  S ta ra  Czipra  t ł u m a ­
czy, że to, co się śni w n o c  p o ś l u b n ą ,  
m u s i  być  p r a w d ą .  B a r i n k a y  z ac zyna  
rozb i ja ć  ska ły  i z n a j d u j e  trzy work i  
złota.

B u d z i  się dz ień,  a z n i m  przycho-

Walka o miljoiy.
P o w i e ś ć  z p ra w d z iw e g o  z d a rzen ia .
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— P r z e p r a s z a m  pan ią  —  rzekł em ,  
po w s ta ją c  także ,  —  ale mam jes zcze  
k i lk a  słów do p o w i e d z e n i a  pani .

U s i ad ł a  z n i echęc i ą ,  p o p raw ia ją c  fa ł ­
dy swe j  sukni ,  p rz yczem zauważyłem ,  
że cza rn e  koronki  u r ę k a w ó w  j e j  sukni  
d r ż a ł y  febrycznie .

— Słucham pana  —  sz epnę ła .
—  P r z y j e c h a ł e m  t u t a j  do pani  z 

p r op oz yc ją  p r z y m i e r z a  zaczepnego i od­
po rn e g o .

—  Do m nie ?  z ta k ą  p r opo zyc ją ?  Ależ 
j a  pa na  n ie  znam,  nic nas  ze sobą  nie  
łączy ,  nie mamy i n ie  m ożem y mieć 
żadnego  wspó ln ego  i n t e r e s u .

—  Myli s ię  pani ;  mamy  tak i  in ­
t e r e s .

—  Mamy? d o p r a w d y  z adz iw ia  mn ie  
pan,  zaśmia ła  s ię  n a tu ra ln ie ,  cóż to za 
i n t e r e s ?

—  W s p ó ln a  n i e n a w iś ć  do Wal- 
burga .

Zblad ła ,  op a r ł a  s ię  obur ącz  na fo te ­
lu, podnio s ła  s ię nieco i swe  w ie lk ie  o- 
ezy wlepi ła  we mnie  z w y ra z e m  n ie o­
p i s a n e g o  p r s e r a ż e n ia .  Ow ładnę ła  j e d n a k  
sobą,  us iad ła  znowu,  opa r ł a  swą ś l iczną  
g łó w k ę  na  p or ęczy  fo te lu ,  ode t  hn ę ła  
g łośn o  i r z e k ł a  poważnie :

—  Któż  to panu powiedz ia ł ,  że j a  
n ienaw id zę  pana  W a l b u r g a ?

— N ik t  mi t e g o  n ie  po t r zeb o w a ł  
mówić.  Nienawiść  w pani  do te g o  cz ło­
wieka ,  j e s t  bardzo  n a t u r a l n e m  uczuc iem;  
j e s t  ona ko n ie czn ą  r e a k c j ą  po z d r a d z o ­
ne j  n iecn ie  miłości .

Ob la ła  s ię  ca ła  krwią ,  z e r w a ł a  s ię  
na  r ó w n e  nogi  i t r z ę s ą c  s ię  od gn iewu,  
g ło sem  u ry w a n y m ,  syczącym w y k r z e k ł s :

—  Czy p an  p r z y s z e d ł e ś  do domu 
m e g o  m ęża  po to,  by m n ie  ob rażać?

—  Uspokój  s ię  pani,  —  z a w o ł a ­
łem,  c h w y t a j ą c  j ą  za ś l iczną ,  maleń ką ,  
b ia łą  j a k  a l a b a s t e r  r ę k ę  —  uspokój  s ię  
pani .  Obrażać  pani  nie chcę ,  n i e  o b r a ­
z i łem j e s z c z e  n ig d y  na s iebie  ko bie ty .  
P a n i  j e s t e ś  tak  cudownie  p iękną ,  że n i ­
gd y  by mi przez  myśl  nie p r z y s z ła  n a ­
w e t  obraza .  U sp o k ó j  s ię  pani  i racz  
mn ie  wy s łu cha ć  do końca.

W is toc ie  uspokoi ła  się,  u s ia d ła  na 
fotelu,  p r z e t a r ł a  czoło i sp o j r za ła  na 
mn ie  ła godn ie j .

—  P an i  n i enaw idz i  t e g o  cz łowieka ,  
—  mówi łem te go  ło t ra ,  j a k im  j e s t W a l -  
b u r g  i j a  go  n i en a w id z ę  i chcę s ię ~p o-  
mśc ić  s t r a s z n i e .  Dopomóż mi w tem pa­
ni,  dopomóż,  a wspóln emi  s i łami  p o w a ­
l imy go,  j a k  z m u r s z a ł y  p ień  drzewa.

Znowu położyła  swe białe r ę c e  na 
fotelu z d r żącem i  c ią g le  kor onk am i  i 
r z ek ł a  su ro we:

—  Po wal  go pan sam, a po tem 
p r z y jd ź  do m a i e .  Dam ci wtedy  w szys t  
ko co zechcesz ,  n a w e t  s ieb i e  samą ,  j e ­
ś l i  t e g o  zażądasz.

Ty le  w tych  s łowac h  było z im ae j  
sza lone j  n ienawiśc i ,  u k r y w a n e j  d ługo  i 
t łu mio ne j  j es zcze  d łuże j ,  że p o s ta n o w i ­
łem sobie  doprowadzić  tę  k o b ie tę  do o- 
s t a te cznośc i .

—  P ani  wie sz  dobrze ,  że bez twego 
w sp ółudz i a łu  nic nie z robię.

—  P o w t a r z a m  panu,  powal go ssm,  
a s ieb ie  n a w e t  oddam ci w na g ro d ę .  
Na  moją  je d n a k  pomoc nie  może  pan 
l iczyć wcale .

—  D lac zego?
—  Dlaczego?  — zaśmia ła  s ię  szy- 

de r sk o  —- a leż d l a t e g o  panie,  że dwa 
dz ieś c i a  n a j p i ę k n i e j s z y c h  la t  m ego  ży­
cia pośw ięc i łam  na  to,  by mi ludz ie 
wróc i l i  s z a c u n e k  uczc iwej  ko bie ty .  Gdym 
tu p r zyby ła  w s z y s t k i e  g łup io  gęs i  w 
całej  okol icy boczyły  s ię  na mnie,  choć

dzą  t r o sk i  i z m a r t w i e n i a .  C a rn e ro ,  t e n  
s a m ,  w ysok i  k o m i s a r z ,  k tó ry  p r o w a ­
dził B a r i n k a y 'a  d o  j e g o  po s ia d ło śc i ,  
p rz y c h o d z i  d o ń  w t o w a r z y s t w i e  s ą s i a ­
dó w  w c h a r a k t e r z e  o s k a rż y c ie la .  Barin 
k a y  m u s i  by ć  u k a r a n y  za n i e m o r a l n e  
p r o w a d z e n i e  się.  W s z y s tk im  w i a d o m o ,  
że cy g a ń s k i  ś l u b  n i e  j e s t  w o g ó l e  ś l u ­
b e m ,  z o b a c z y w s z y  zaś z n a l e z i o n e  zło 
to,  o skar ża  go  je sz c z e  o p r z y w ła s z c ze ­
n ie  z g u b i o n e j  p r ze d  laty kasy w o j e n ­
nej .  W chwil i  n a j w i ę k s z e g o  p o d n i e c e  
nia n a d j e ż d ż a  j e n e r a ł  h u z a r ó w ,  H o m o -  
nay ,  w e r b u j ą c  o c h o t n i k ó w  do  w oj sk a .  
Zna  on  do b rz e  B a r i n k a y 'a  i nie wierzy 
w r z u c a n e  w e ń  o s k a rż e n ie ,  B a r i n k ay  
za ś  d a j e  d o w ó d  s w e j  uczc iwośc i  o f ia ro  
w u ją c  ca ły  z n a le z io n y  s k a r b  na  ce le  
w o j e n n e .  U p a r t y  u r z ę d n i k  raz  je szcze  
p o d k r e ś l a  s p r a w ę  j e g o  n i e m o r a l n o ś c i ,  
z a r z u c a ją c  m u  z a d a w a n i e  s ię z j a k ą ś  
tam. . .  włóczęgą .

W ó w c z a s  o b u r z o n a  t e m  Czipra  w y ­
zna j e ,  że Saffi  n i e  j e s t  w ł ó c z ę g ą ,  a l e  
ks i ężn i czką ,  k tó r ą  o n a  w y r a t o w a ł a  w 
z a w i e r u s z e  w o je n n e j  i w y c h o w a ł a  ja k o  
w ła sn ą  có rkę ,  kecz w t e d y  B a r in ka y  czu 
je s ię n i e g o d n y m  żony,  n o s z ą c e j  ty tu ł  
ks iężniczk i  i z a c i ą g a  s ię  do  wo jska  
j a k o  och otn ik .

W d w a  la ta  pó źni e j  w sz y scy  w raca  
ją z wojny,  a B a r in k a y  w n a g r o d ę  za 
b o h a t e r s k i e  c z y n y  o t r z y m u j e  w całośc i  
swój s k a rb  oraz  of ic ja lny  ty tu ł  b a r o n a .  
Ś m i a ł o  w y c i ą g a  d ł o n i e  ku swej  n a j ­
droższe j  Saffi,  gd y ż  te r a z  ja ko  ba ro n  
m o ż e  b yć  m ę ż e m ,  a za p e ł n e  p o ś w i ę ­
c e n ia  t r u d y  w o j e n n e  na le ż y  m u  s ię  
n a g r o d a .

T r u d n ą  i o d p o w i e d z i a l n ą  rolę B a ­
r i n k a y ' a  o d t w o r z y  pr z e d  m i k r o f o n e m  
w a r s z a w s k i m  z n a n y  a r ty s ta  A le k s a n d e r  
W asie l .  S e k u n k o w a ć  m u  b ę d ą  pani e :  
O lg a  S z u m s k a  (Saffi) ,  L u c y n a  S z c z e ­
p a ń s k a  (Arsen a)  i Euger i ja  H o f f m a n ó w  
na  (Czipra) .  W m ę s k ic h  ro l ach  w y s t ą ­
p ią  p.p.  S te f a n  Witas ,  E d w a rd  Wejs is ,  
P e te c k i ,  B olk o  i inni .  Ca łość  z rad jofo-  
n iz ow ała  Micha l ina  M a k o w i e c k a .  N a d  
s t r o n ą  m u z y c z n ą  c zuw a Zdzi s ł aw  G ó ­
rzyńsk i .  w .  Pr.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

ZE ŚWIATA.
Miasto Chazarów nad Donem.

W okolicach wsi kozackie j  Cymljan 
ska ja ,  nad Donem, od kop ała  e k s p e d y c j a  
a rc he olo gic zna  ru iny  h i s t o r y c z n e g o  o s i e  
dla Chazarów —  Sarke l .  Sa rke l  zos ta ło  
z budowane  ja k o  fo r teca  przez  a r c h i t e k ­
tów b i zan ty jsk ich  i zdobyt e  w 965 r o ­
ku przez  ks ięc ia  k i j ow sk ie go  S w ia to s ła  
wa. P rz y  odk opywaniu  ruin n a t r a f io no  
na cenne  wykopali ska ,  j ak  t o : części  ko 
lumn marmurów) cb, pługi ,  wozy,  szkie 
le tv  re u i fe ió w,  co s t w i e r d z a  ob ecn o ść  
tych  z w i e r z ą t  w owych czasach  na  n i ­
z innych  ob sza ra ch  nad Donem

RADJO.

wiele z po mi ęd zy  n ich  robi  to c iąg le ,  
co j a  raz  t y lk o  w życ iu  z robi łam.  N i ­
g dz ie  mnie  nie pr zy j mow ano,  a t e r a z  
s p y ta j  s ię  pan  kogo chcesz,  czy Meye-  
rowa  n ie  s t ano w i  śm ie ta n k i  t e g o  z ap ad­
łe go  ką ta .  W W i l h e l m s h o h e  m a j ą  bu­
dować  kośc ió ł  ewang ie l ick i  i j a  z a p i s a ­
łam s ię  na n a jw y ż s z ą  z pom iędzy  w s z y ­
s t k i ch  sum ę i mąż  mój z pewnośc ią  
z o s t a n ie  p rezes em  koleg jum,  a j a  będę  
mia ł a  p i e rw sz ą  ła wkę  w kościele.  Tak  
panie,  dwadzi eśc ia  l a t  w te j  puszczy 
s iedze.  m a r n u j ę  mą p iękność  i młoóość  
i t ą  o f ia r ą  zdobyłam szacune k  ludzki .  
I pan chcesz ,  bym na to j e d n ą  s t a w k ę  
r zu c i ł a ?  Nigdy!  Z g u b  pan  W a l b u r g a  
sam,  a p o w ta r z a m  ci, w te d y  p r z y j d ź  do 
m n ie  i ż ą d a j  czego  chcesz."

W te j  chwil i  ro z w a r ły  s ię  drzwi i 
s t a n ą ł  w nich,  o p a r t y  na swy m ki ju 
M eye r .

XX.
M e y e r  wchodząc  zakas ł a ł  mocno 

i s t a ł  p rzez  ch wi lę  we drzwiaoh ,  zapa ­
t r z o n y  w nas  swem i  z ie lo nem i ,  pełne-  
mi złości  oczkami .  O b e j r z a w s z y  szcze ­
gółowo mnie  i żonę ,  zb l iży ł  s ię  do nas  
wolno,  s tu k a ją c  mocno ki jem,  s i a d ł  a 
r acze j  pad ł  na fotel ,  w e s t c h n ą ł  g łęboko  
i spyta ł ,  z w ra c a j ąc  s ię  do żony;

—  P a u l in o  i cóż ch ce  od nas t e n  
pan.. .  O l l e r t o n ?

—  Właśc iwie  mó w ią c ,  j a  n ie  wiem 
czego  pan —  wsk aza ła  na mn ie  oczy ­
ma — chce;  o i le j e d n a k  poję łam ,  o- 
powiem ci.

— b o b r z e ,  wolę j a k  ty  mi opowiesz .  
L u b ię  twój  g ło s  i p r zy zw y cza i łe m  się  
do t w e j  mowy.  S łucham.

Pani  P a u l i n a  s t r e ś c i ł h  bardzo  j a s n o  
na sz ą  rozmowę.  M e y e r  w y s ł u c h a w sz y  
te go ,  za m yś l i ł  się g łęboko,  m o ta j ą c  na 
pa lec  swój  s iw y,  b rz y d k i  z a r o s t  pod 
brodą.

—  Hm! —  r z e k ł  w końcu,  to ważne .

WARSZAWA 16 p a ź d z i e r n i k a  
6.45 P i eśń  „Kiedy r a n n e  w s ta ją  z o r z e * .

6.50 P ły t y  g ra m o f o n o w e .  6,52 Gimnas tyka .  
7.08 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z ie nn ik  p o ­
r a n n y  7.24 Muz. p or an na  (płyty).  7,35 Ch w i l ­
ka pań domu.  7.40 Z a p o w i e d ź  p rogramu. .
7.50 K on ce r t  r ek l am ow y 11.57 S yg n a ł  czasu.  
12 00 H e j n a ł  z Krakowa .  12,03 W i a d a m o ś c i  
me teoro l .  12,05 Codz.  p r zeg ląd ,  p r a s y  pol­
skiej .  12.10 Audyc ja  m uz ycz na  dla  dz iec i  z 
Krakowa.  12 45 „Jaś  na g r z y b a c h ”, p o g a ­
w ę d k a  dla dz iec i  młodszych.  13.00 D z i e nn ik  
połudn iowy.  13;05 K o n c e r t  z Kra kow a .  15.30 
W i a d o m o ś c i  o eksp orc ie  p o l s k im  15.35 P r z e  
gląd gi e łdowy.  15.45 Godzina m u z y k i  l e k ­
kiej.  16.45 S k r z y n k a  P.K.O. 17.00 Reci tal  fo r  
t e p i a n o w y  B. W o j to w ic z a .  17 25 S k r z y n k a  
j ę z y k o w a  — prof.  St.  S łoński .  17.35 R. W a g  
ne r :  W s t ę p  do d ram.  muz.  „Okr ę t  w i d m o "  
(płyty)- 17.50 Skrzy nka  p o c z t o w a  ro ln icza.
18.00 W i ad o m o ś c i  rolnicze .  18.10 Zy c i e  ku l ­
tu r a l n e  i a r ty s t y c z n e  stol icy.  18.15 Muzyka  
lekka.  18.45 F e l j e to n  l i t erack i .  19.C0 K o n c e r t  
chóru  Ju r and a .  19.20 P o g a d a n k a  ak t u a ln a .  
19.30 U t w o r y  s k r z y d c o w e  (płyty).  19.45 P ro  
g r a m  na  dz ień  nas tęp ny .  19,50 W ia d o mo śc i  
sp or to w e .  20,00 ,,Ba ro n  cy ga ńs k i "  — o p e ­
r e t k a  w  3-cb ak taoh.  22.35 Raps od ja  na  kia 
r n e t  (p ły ty ) .  22.45 T r a n s m i s j a  z Kra kow a .
23.00 Wiadotn .  m e te o r o l .  dla komunik ,  lo t ­
nicze j  23.05 Muzyka lekka.

L E K A R Z - D E N T Y S T A

M I C H A Ł  G R E J N I Ł C
przeprowadził się

z I a l e i  w II A leję 24 (doraB.Ludowego)  
g d z ie  K a w i a r n i a  „ K o m a ’’.

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz.  
w  n i edz ie lę  od 10 — 2 popoł .

bardzo  ważne .  I  cóżeś  t y  odpowiedziała.  
P a u l i n o ?

—  O dpowied z i a ł am ,  że Diech p a n  
O l l e r to n  zgubi  sam W a lb u rg a ,  a p o t e m  
n ie c h  do n as  p rz y jd z i e .

—  Hm! —  znów s i ę  za m yś l i ł  Me­
y e r  — do b rze  i n ie do br ze ,  o d p o w ie ­
dzia ł  Pau l i n o .  Ale  cóż pan n a  to?  __
zwróci ł  s ię  do mnie .

—  P a n i e  M e y e r  —  rzek łem —  pan 
wie sz  do b rze  o co mi idz ie  i czem m o ­
g ę  zgub ić  W a lb u rga .  Mogłem te g o  do­
konać p rz e d  ty g o d n ie m ,  gd y  je s z c z o  
a k ta  s t a n u  c y w i l n e g o  w z a k r y s t j i  źe- 
l e ź n ic k ie j  n ie  s ta ły  s ię  p a s tw ą  p ło m ie ­
ni, ale dziś t ego  z robić  n ie  m ogę .  W a l -  
b u r g  do br ze  z rozum ia ł  n i e b e z p i e c z e ń ­
s two g ro ż ą c e  mu z te j  s t r o n y  i a k t *  
dziś  n ie  i s tn ie ją .

—  Za  pozwolen iem ,  —  p r z e r w a ł  mi 
M e y e r  —  pan rob i łe ś  p o s z u k iw a n ia  w 
ty ch  a k t a c h ?

—  Rob i łe m.
—  I cóżeś  pan ta m  zna laz ł?
Z a w a h a łe m  s ię  z od k ry c ie m  moich

a tu tó w ,  a le  na  myśl ,  że ty lk o  s z c z e r o ­
śc ią  mogę  uz ys kać  sz cze roś ć  z d r u g i e j  
s t r o n y ,  odpowiedz i a ł em;

— Znalaz łem s f a ł sz owany  p r z e z W a l  
b u r g a ,  czy p rz e z  kogo  in n eg o ,  a k t  ś l u ­
bu j e g o  z panną  J u l j ą  C h r z a n o w s k ą .

— Panną !  —  ru s z y ł a  ra m io n a m i  
M e y e r o w a ?

—  Wiem o te m  dobrze ,  chw yci łem 
t ę  n i tk ę ,  że owa żona  W a l b u r g a  nie b y ­
ła pan n ą ,  że by ła  m ę ż a t k ą  i n a z y w a ła  
się J u l j a  O l l e r to n  i że ona  by ł a  "mo ją  
matką. . .

—  P a ń s k ą  matką!  —  zawoła l i  oboje  
M eye row ie ,  n a d z w y c z a jn ie  zdz iwieni .

—  Tak,  moją  ma tk ą .  Ojciec  mój ,  a 
j e j  mąż  ży ł ,gdy  wychodz i ła  za W a l b u r g a  
i W a l b u r g  dob rze  o te m  wiedz ia ł ,  a n ie  
m ogąc  do s t ać  ak tu  z e j ś c ia  me go  o jca  
n i e  m ó g ł  do s t ać  ś lubu.

(C. d. n.)

R e d a k t o r  odpowiedz ialny .  J ó z e f  Wolnicfti Wydawca: S p ó ł S a  z o. o. „ S ł o w o  C z ę s t o c h o w s k i e *  w  C z ę s t o c h o w i e .

D r a k a m i *  „Słowa Częatochowakiego '*,  ni. Najstw. Marj:  P anny  Nr. 41. Teł,  10-90.


